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CZAS
Prenumeratę przyjmują;

W Krakowie: Bióro Administracyi „C z a s u ,  przy nlicy Różannej w domu pod L. 423, 
tudzież wszystkie Orzęda pocztowe austryackie.

O p r o s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
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po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n n m e r a t ę  i  O p r o s z e n i a  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „ C z a su *  p. Ignacu Eercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francye i Anglie w Paryżu 
L. Ftonski, 20 rue des Toumelles.— Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank­
furcie nad Menem pp Eaasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Betemeyer — w Frankfurcie 
nad Menem p. Cr. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Eenryk Engler  — w Wrocławiu p. Jenice

et Saminghausen.
R ę k o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
W Krakowie: na miesiąc Grudzień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc G ru d z ie ń ...........................złr. 2 c. 25

od 1 Grudnia do końca Marca . „ 8 „
Za zbliżeniem się otwarcia nowej ka 

dencyi sejmowej, zamówiła Administracya 
„Czasu14 potrzebną liczbę sprawozdań 
stenografowych z obrad sejmowych. Kto 
by życzył sobie pobierać takowe, zechce 
nadesłać 2 złr. za każde 50 arkuszy po 
dwójnych; od liczby zamówień zależeć 
będzie ilość egzemplarzy odbijać się ma­
jących, a przeto o spieszne zamówienia 
uprasza się.

Administracya Czasu.

I dniem I grudnia pan Hercok przestaje  u 
trzymywać Ajencyę „Czasu“ we Lwowie, 
takową obejmie

p. T om asz K o c h a ń sk i  
pod L  361 przy placu Maryackim we Lwo 
wie i przyjmować będzie prenum eratę, o 
głoszenia za opłatę (in se ra ty ) zamówienia 
tyczące się dziennika „Czas" tudzież Dru 
karni i Litografii. —  Bióro inseratowe pp 
Hercoka i Arnolda upoważnionemjest nadal do 
przyjmowania inseratów  do „Czasu".

K r a k ó w  listop ad a .
Odebraliśmy kilka listów, a jeden z nich 

zamieściliśmy wczoraj, z których przekona­
liśmy się, że krótkie uwagi nasze w nume­
rze z niedzieli o wniosku posła Smarzew- 
skiego, inaczój zrozumiane zostały niż to 
było zamiarem naszym.

Nie zasłużyliśmy bowiem na zarzut, aby 
śmy dla spraw materyalnych moralne po­
święcali. Nic nam pod tym względem su­
mienie nie wyrzuca. Zdaje nam się, źe nie 
pomijaliśmy nigdy sprawy wychowania; by­
ła ona zawsze jednem z głównych zajęć 
naszego pisma, i właśnie co kończymy pu- 
blikacyę dłuższćj i o ile sądzimy starannie 
w tym przedmiocie obrobionćj pracy. Po­
zwolimy sobie także przypomnieć, że żaden 
podobno z dzienników krajowych nie obsta­
wał tyle co my, aby kwestya edukacyjna 
przyszła pod obrady za przeszłej sesyi sej- 
mowój, nie przemawiał za gruntowną pracą 
komisyi edukacyjnej w sprawozdaniu złożo­
ną, nie ubolewał, gdy takowa wskutek nie­
zrozumiałej dla nas dotąd taktyki, zmarno­
waną została. N ie ; sprawa wychowania jest 
dla nas zawsze równie ważną i żywotną; i 
wiemy, że bez zadośćuczynienia prawdziwym 
jćj warunkom, nietylko O samorządzie isto 
tnym pomyśleć nie można, ale wzrost a na 
wet byt moralny i materyalny kraju nasze­
go obejść się nie zdoła.

Mylnie równie osądzili wyrazy nasze i 
ci, którzy upatrywali w nich oświadczenie 
się z góry za bezwzględną wolnością dzie­
lenia gruntów. Zasada ta ekonomiczna nie 
da się w kilku słowach określić, a tem 
mnićj zastósować; nie znamy zaś dotąd 
wniosku p. Smarzewskiego, a tylko wiemy 
o nim z telegrafu, tem zaś mnićj doszło 
nas stenograficzne sprawozdanie z posiedze­
nia, na którem go motywował. Nieprzesą- 
dzaliśmy ani tej kwestyi, ani też kwestyi 
propinacyjnój ; a jeżeliśmy je  przytoczyli j a_ 
ko przykład kwestyj ekonomiczno-społecz­
nych, któremi Sejm zająćby się przedewszy. 
stkiem powinien, mieliśmy głównie na oku 
położenie kraju i chwilę, w jakiój się obe 
cna sesya sejmowa odbywa.

Chwila ta według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa jest w przeobrażeniu się monar­
chii stanowczą. Spodziewać się należy, że 
wypadnie ono dla kraju naszego pomyślnie; 
ale roztropność łudzić się nie dozwala, aby 
nadzieja ta przerodziła się już w zupełną 
pewność. W każdym razie ważne zajść mo­
gą zmiany. Nikt nie może zaręczyć, że przy­
szła sesya sejmowa w tak korzystnych zbie­
rze się okolicznościach. Gabinet nie jest 
wiecznotrwały; z innym składem jego inny 
może byó systemat, a cóż dopiero mówić o 
zewnętrznych stósunkach, które zmianę spro­
wadzić mogą. Owóżzdaje nam się, że z te ­
raźniejszości, z tego co je st, korzystać wy­
pada. *

Położenie kraju naszego wymaga, aby

trudności, których usunięcia cały kraj się 
domaga, a będące przeszkodą do postępu i 
rozwoju jego, co prędzej uprzątnąć. Mówimy 
tu o kwestyach ekonomiczno-spółecznych, a 
to z dwóch powodów.

Raz dla tego, iż nader ważną jest rzeczą, 
aby co do nich inicyatywa wyszła od Sej 
mu, aby Sejm a nie kto inny zajął się nie­
mi , a mogłoby łatwo ze zmianą systematu 
stać się inaczej. Bo wiele na tem zależy, 
zwłaszcza pragnąc przywrócić zniszczoną 
między warstwami ludności harmonię, aby się 
te namacalnie, że tak powiemy, przekonały 
o działalności Sejmu, o dbałości reprezenta- 
cyi krajowej nad dobrem ogółu, o słuszno­
ści jej postępowania i sprawiedliwości jej 
uchwał w każdym względzie i dla wszystkich. 
Reprezentacya kraju lepiej też niż ktokol­
wiek inny, a nawet ona jedna tylko, zdoła 
takie kwestye spółeczne rozwiązać w duchu 
dobra powszechnego, z uwzględnieniem szcze­
gólnych interesów, z jak  najmniejszą szko­
dą 1 ofiarą indywiduów, bez czego obejść 
się nie można, a z jak  największym pożyt­
kiem dla ogółu. Chodzi więc o pośpiech, 
aby nie stracić chwili, w której uchwały te 
znalazłyby w ministeryum poparcie dla otrzy­
mania sankcyi.

Powtóre, kwestye ekonomiczno-spółeczne 
mają tę właściwość, że raz roztrzygnięte, 
odrobić się nie dadzą. Cofać się w nich nie 
podobna, przemieniać nawet tak trudno, że 
żadna prawie zmiana systematu temu nie- 
podoła. Przykładów na poparcie tej prawdy 
mamy podostatkiem w najbliższej nawet 
przeszłości, przypominać je  byłoby zbyte­
czna. Wobec przeto niepewności najprostsza 
roztropność uprzątnąć się z niemi w stoso­
wnej chwili nakazuje.

Nakoniec, jeżeli do tych dwóch powodów 
dodamy jeszcze trzeci, a tym jest zapowie­
dziana i prawdopodobna krótkość obecnej 
sesyi, tuszymy sobie, iż nikt nie może nam 
wziąść za złe, żeśmy wyrazili nasze zdanie, 
iż przed kwestyami spółecznemi wszystkie 
inne ustępować nie powinny, ale mogą. Od­
nosiło się to do położenia, do chwili, zgoła 
do sesyi, a nie przesądzało ani wartości ani 
ważności innych spraw. Nawet kwestya 
edukacyjna nie dałaby się tej sesyi ukoń­
czyć, a zmiana systematu może zaczętą pra­
cę jeżeli nie zniweczyć to całkiem odmie­
nić. Zapewne, że Sejm w obecnym zebra­
niu nie zdoła również i reform ekonomiczno- 
spółecznych , np. propinacyjnej, w zupełno­
ści przeprowadzić. Ale w tych sprawach 
dość orzec zasadę, aby już tem orzeczeniem 
fakt został zniesiony i przywrócić go już 
nie można. Tymczasowa uchwała admini 
stracyjna wystarczy na oczekiwanie przy 
szłości. A powtarzać nie przestaniemy, iż 
właśnie przyszłość wymaga, aby to uczy­
niła reprezentacya kraju i z własnego na­
tchnienia.

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 26 listopada.

(z.) Poseł L i p c z y ó s k i  zabrał dzisiaj głos 
powodu, że na ostatniem posiedzeniu sejmo­

wym nie dozwolił mu M a r s z a ł e k  przymówić 
się w celu poparcia podanych na jego ręce pety- 
cyj. Poseł L i p c z y ń s k i  chce sprostować błąd 
swój, co zwykle czynić zwykł, jeżeli pozna omyłkę 
swoją. Utrzymywał on na przeszłem posiedzeniu, 
że dawniej na mocy przyjętego zwyczaju kilku­
nastu innych posłów miało sobie w podobnym ra­
zie dozwolony przez M a r s z a ł k a  głos w ce­
li popierania rozmaitych petycyj. Otóż w tem 

się omylił, gdyż nie kilkunastu posłów, lecz wszy­
scy niemal posłowie po jednej i po drugiej stro­
nie Izby, jak świadczą sprawozdania z przeszłej 
rilkomiesięcznej sesyi, mieli sobie dozwolone 

użytkowanie z tego prawa, którego jemu wzbronio­
no. Na poparcie swego twierdzenia odczytuje po­
seł L i p c z y ó s k i  całe ustępy z czterdziestu kilku 
posiedzeń ostatniej sesyi sejmowej, co wiele cza- 
In.nabiera. Oświadcza w końcu, że nie rewindy­
kuje dla siebie zaprzeczonego sobie prawa, gdyż 
może p0 raz ogtatni głos w Izbie zabiera, lecz 
czyni to w interesie wszystkich posłów, wreszcie 
z goryczą użala się, że Izba nie ujęła się za nim.

M a r s z a l e k  usprawiedliwiał się w odpowie­
dzi, iż tylko co do formy postępowania z pe 
tycyami dozwala regulamin udzielać głosu przed 
ich przekazaniem do komisyi. Sekretarz P a s z -  
c o ws k i  zapytał; czy poseł L i p c z y ń s k i  żąda, 
aby o tem była wzmianka w protokóle, przyczem 
jędzie się należało zastósować do przepisów re­

gulaminu. Poseł L i p c z y ń s k i  odpowiedział, że 
nie żąda wzmianki, chce bowiem, aby i ślad za­
ginął takiego z nim postąpienia. Na te słowa 
szmer niezadowolenia powstał w całej Izbie, i na 
tem skończył się ten długi i niemiły ustęp posie­
dzenia dzisiejszego.

Sekretarz poseł Ludwik hr. W o d z i c k i  zwraca 
uwagę, że dwóch wybranych przez Izbę sekre­
tarzy pp. Z a k r z e w s k i  i B i ł o u s  dotąd jeszcze

nie zasiedli w Izbie. Pierwszy nie usprawiedliwi 
wcale swej nieobecności, drugi za dni kilka do­
piero przybyć obiecuje. Tymczasem dwóch sekre­
tarzy obowiązki te pełniących nie jest w stanie im 
podołać; tem bardziej, że żaden z nich nie umie 
dostatecznie po rusku, aby protokóły sejmowe 
także na ruski język przekładać mogli. Wnosi 
więc, ażeby na czas, zanim sekretarze wybrani do 
Izby przybędą, wybrano dwóch sekretarzy za 
stępców.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  występuje przeciw temu, 
ażeby sekretarze, jak to się1 dzieje obecnie, sami 
sporządzali przekłady aktów sejmowych. Na to 
są urzędnicy u m y c ie  w tym celu przez Wydział 
krajowy przyjęci. Dotychczasowa manipulacya 
przyjęta w biórze marszałku',rakiem jest niewła­
ściwa i winna byó zmienione.

Poseł H u b i c k i  wniósł, aby dla skrócenia 
czasu sam M a r s z a ł e k  mianował tymczasowych 
sekretarzy zastępców, najlepiej zaś, aby zawezwał 
dawniejszych pp. S a w c z y ń s  k i e g o  i K u l c z y ­
c k i e g o .  Poseł G o l e j e w s k i  sprzeciwił się za­
wezwaniu przez M a r s z a ł k a ,  gdyż na to regu­
lamin nie pozwala. Poseł K u l c z y c k i  oświadczył, 
iż pełnił przez dłuższy czas obowiązki te na prze­
szłej sesyi, więc prosi, by go od nich uwolnić. 
Poseł H u b i c k i  cofnął swój wniosek, a wniosek 
p. W o d z i c k i e g o ,  aby wybrać dwóch zastępców 
przyjęty.

Poseł R y d z o w s k i  złożył do laski marszał­
kowskiej wniosek dotyczący zapisu śp. Pelagii 
Russanowskiej 180,000 zip, na fundusz zało 
żenią domu inwalidów polskich w Krakowie. Mi­
nisterstwo Szmerlinga odmówiło zezwolenia na 
założenie domu takowego w Krakowie, a spadko­
biercy testatorki wytoczyli proces o unieważnienie 
testamentu. Dla uratowania zapisu na rzecz pu­
bliczną, należy sprawę tę podnieść w drodze po 
litycznej i wprowadzenie w życie zapisu jak naj 
rychlej uskutecznić. Tym celem wnosi poseł R y­
d z o w s k i :  aby Sejm polecił Wydziałowi krajo­
wemu, by tenże zaniósł prośbę do ministerstwa 
stanu a w razie potrzeby do Najj. Pana o pozwo­
lenie założenia domu inwalidów w Krakowie 
w myśl zapisu śp. Pelagii Russanowskiej.

Poseł D i e t l  złożył wniosek z pięciu części zło­
żony następującej osnowy:

1) Wezwać Namiestnictwo, aby dołożyło starań 
ku rozpowszechnieniu szkół powtarzań, wedle 
istniejących przepisów.

2) Polecić Wydziałowi krajowemu, aby na naj­
bliższej kadencyi sejmowej przedłożył projekt 
reorganizacyi seminaryów nauczycielskich dla 
nauczycieli szkół ludowych.

3) Polecić Wydziałowi krajowemu wypracowa­
nie i przedłożenie na najbliższej kadencyi sejm o­
wej projektów o uregulowaniu płac nauczycieli lu ­
dowych i o em eryturze dla nich.

4) Wezwać Namiestnictwo, iżby raczyło wyje­
dnać stanowczą i potrzebom kraju odpowiednią 
reorganizacyą instytutu technicznego w Krakowie.

5) Wezwać Namiestnictwo, aby wyjednało u rzą­
du zaprowadzenie przy uniwersytecie krakowskim 
komisyi egzaminacyjnej kandydatów na nauczycieli 
gimnazyalnycb.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  z uwagi, że niedobór 
w budżecie krajowym dochodzi już nadzwyczaj 
wysoko, a dalsze podwyższenie podatków jest 
niemożebne, gdyż byłoby wycieńczeniem produ­
kcyjnych sił kraju, o wyszukaniu zaś innych źró­
deł dochodu na pokrycie niedoboru myśleć trze­
ba, wnosi, aby wejść w układy z rządem o ad- 
ministracyą i dzierżawę dóbr publicznych na rzecz 
kraju, za opłatą wyrównywającą czystemu z tych 
dóbr dochodowi teraźniejszemu.

Poseł H u b i c k i  wniósł, aby petycye dotąd na- 
deszłe przekazać wedle przedmiotu właściwym 
komisyom

Nastąpił pierwszy odczyt wniosku posła Sm a 
r z e w s k i e g o ,  o zniesieniu przepisów ogranicza­
jących wolność dzielenia i łączenia gruntów, i 
Marszałek dał głos wnioskodawcy dla poparcia 
wniosku.

Do komisyi budżetowej wybrani zostali pp. 
' o l a n o w s k i ,  B o c h e ń s k i ,  Z y b l i k i e w i c z ,  

K o z ł o w s k i ,  Ludwik S k r z y ń s k i ,  R y d z o ­
w s k i ,  H a u s n e r ,  X. K a c z a ł a .

Brakuje zatem do uchwalonej liczby dwunastu 
jeszcze jednego, którego wybór przy końcu po­
siedzenia przedsięwziąść postanowiono.

Na porządku dziennym był drugi odczyt odro­
czonej na posiedzeniu ostatniem drugiej części 
wniosku, o ulżeniu w opłacie podatku czynszowo 
domowego dla miasta Lwowa.

Komisarz rządowy oświadcza dla wyjaśnie­
nia okoliczności przytoczonej przez posła Ko- 
c z y ń s k i e g o ,  jakoby w Krakowie potrącano 
celem wymiaru podatku domowego na utrzymanie 
budowli nie 30% ale tylko 15% , że rozporzą­
dzeniem najwyższem z dnia 7 października 1851 
postanowiono, aby podatek domowy w Krakowie 
pobierany był według tej samej stopy jak  w Ga 
licyi; w roku zaś 1852 orzekło ministerstwo co 
do wymiaru podatku domowego w Krakowie, iż 
ma być na koszta utrzymania domów potrącany 
taki sam odsetek, jak we Lwowie, mianowicie 15% 
i taki się też rzeczywiście potrąca.

Po takowem wyjaśnieniu p. Komisarza rządo­
wego, przystąpiono do głosowania bez dyskusyi, 
ile że ta już na przeszłem posiedzeniu nad tym 
przedmiotem zamkniętą została, i przyjęto jedno­
myślnie wniosek Wydziału, z dodatkiem według 
poprawki posła Ko c z yńs  ki  ego po słowach „dla 
miasta Lwowa" słów „i K r a k o w a " .

Trzeci odczyt odroczony aż do uskutecznienia 
przekładu uchwały na język ruski.

Nastąpił pierwszy odczyt wniosku rządowego, 
o utworzeniu zapasowych funduszów parafialnych 
na budynki kościelne i blepańskie. Po odczytaniu 
projektu ustawy w całej osnowie przez seareta- 
rza posła hr. W o d z i c k i e g o ,  wniósł poseł 
K r a i ń s k i ,  aby wybrać komisyę administracyj­
ną, złożoną z pięciu członków i tej wniosek ni­
niejszy przekazać.

Poseł R o g a l s k i  wnosi, aby wybrać komisyą 
osobną z siedmiu członków z całej Izby.

Poseł K o c z y ń s k i  sprzeciwiał się t emu,  po­
żerając wniosek posła Kraińskiego; lecz ten co- 
nął swój wniosek, poczem wniosek posła R o g a l  

" k i e g o  jednomyślnie przyjęty.

Poseł S m a r z e w s k i  mówił jak zwykle zwię­
źle, jasno i treściwie, a zatem przekonywająco. 
Najprzód wyświecił on genetycznie: jakim sposo­
bem i jaką koleją faktyczny stan dzisiejszego po­
siadania cząstkowego gruntów rozminął się z prze­
pisami prawodawstwa, które pozostały poza roz­
wojem stosunków rzeczywistych społeczeństwa. 
Cesarz Józef energiczny reformator, usiłował po­
jęcia teoretyczne wprowadzić w praktykę z wiel­
ką bezwzględnością. Tak stało się po zajęciu Ga- 
licyi z prawem własności gruntów. Pojęcie wła­
sności opierało się w prawodawstwie polskiem 
na bardzo prostych i jasnych podstawach. Prze­
pisy nowego rządu po zaborze Galicyi rozbiły 
pojęcie to na dwie części wedle pojęć prawodaw­
stwa niemieckiego: na przywiązane do tegoż sa­
mego gruntu prawo własności gruntowej i wła­
sności zwierzchniczej, dominialnej, tak że żadna 
z obu stron dowolnie nie mogła rozporządzać 
gruntem, do którego miała prawo takiej częścio­
wej własności. Do tego istniał jeszcze stosunek 
poddańczy, którego podstawą jest niepodzielność 
i całość gruntu. Gdy jednak stosunki te się zmie 
niły, a przed laty dwudziestu nadane zostało wło­
ścianom prawo całkowitej własności gruntów, a 
nadto zniesiony także został stosunek poddańczy, 
włościanie poczuwszy się właścicielami zupełne- 
mi gruntów swych, poczęli niemi dowolnie roz­
porządzać i takowe dzielić wbrew wzbraniającym 
przepisom. Przyczyniały się do tego mnogie pro- 
cesa o rewindykacyę gruntów ze strony dawniej­
szych właścicieli, tudzież prawo spadkowe, naka­
zujące spłacać spadkobiercom przypadającą na 
nich część ich spadku, a pozostawiając grunt w 
całości najstarszemu synowi. Prawo takie dobre 
w kraju bogatym, obfitującym w kapitały, było 
zgoła niemożebnem w praktyce przy ubóstwie 
włościan naszycb. Ztąd poszły dowolne coraz 
bardziej mnożące się podziały gruntów, a w na­
stępstwie niemożność wykonania przepisów istnie­
jących. Stanu tak anormalnego nie można pozo­
stawić nadal. Niezgodność faktycznego stanu 
z przepisami istniejącego prawa, stawia urzę­
dy w niepodobnym do rozwiązania dylemacie 
pomiędzy wymaganiami prawodawstwa a niemo- 
żebnością wykonania przepisów, i pozostawia 
cwestyę zasadniczą własności na samowolę urzę­

dników. Prawodawstwo nie powinno iść wbrew 
potrzebom społeczeństwa, tak silnie się objawia­
jącym. Ze względów ekonomicznych wymagają 
stosunki ubogiego kraju naszego rozdrabniania go­
spodarstw odpowiednio do zasobów, jakie na za­
gospodarowanie tychże właściciele gruntów posia­
dają. Nie należy się obawiać zbyt wielkiego roz­
drobnienia gruntów, bo gdy te z jednej strony będą 
się dzielić i pomniejszać, z drugiej strony wzrost 
bogactwa, wynikającego z lepszego gospodarstwa 
sprawi, że mniejsze części będą się znowu łą­
czyć, i tak zostanie utrzymana równowaga, aż 
z czasem urządzi się stan własności gruntowych, 
w takich rozmiarach, jakich każda okolica wedle 
miejscowości swej wymaga. Wreszcie wolność dzie­
lenia i łączenia gruntów zrodzi z czasem potężny 
stan średni ziemiański, którego brak uczuwamy 
dzisiaj, a który stanie się pośredniem ogniwem 
pomiędzy wielką a małą własnością, łącznikiem 
społeczeństwa. W ten sposób wykazawszy korzy­
ści wniosku ze stanowiska politycznego, ekono­
micznego i społecznego, żąda poseł S m a r z e w ­
s k i  przekazania tegoż osobnej komisyi z sześciu 
członków z całej Izby wybranych.

Poseł G n i e w o s z  wnosi o przekazanie wniosku 
Wydziałowi krajowemu, głównie z powodu, iż po­
trzeba go opracować na podstawie dat statystycz­
nych, o które najłatwiej Wydziałowi krajowemu.

Poseł K a b a t  żąda wyboru osobnej komisyi 
prawniczej i przekazania tejże wniosku posła Sma- 
rzewskiogo; gdyż wniosek ten jest w ścisłym 
związku z kwestyami ściśle prawniczemi, jak sto­
sunek prawa propinacyjnego na gruntach dzielo­
nych, lub uregulowanie ksiąg hypotecznych.

Poseł B o c h e ń s k i  nie uznaje potrzeby wybo­
ru komisyi prawniczej, bo można wybrać prawni­
ków do komisyi proponowanej przez p. Smarzew 
skiego i w ten sposób rzecz załatwić.

Wnioskodawca oświadcza się także przeciw 
przesłaniu wniosku jego do komisyi prawniczej. 
Wniosek ten postawiony przez niego na początku 
ubiegłej sesyi sejmowej, był podówczas także prze­
słany komisyi prawniczej, która w sprawozdaniu 
swem wypowiedziała gruntownie wszystko, co w 
tym przedmiocie ze stanowiska prawniczego po­
wiedzieć można było. Sprawozdanie to dla natło­
ku spraw ówczesnych nie przyszło wprawdzie na 
stół Izby, wszelako zawsze z wypowiedzianych 
w niem zdań i dziś korzystać można, a lepiej 
złożyć komisyę z osób, któreby praktyczną stro­
nę przedmiotu z doświadczenia wyświecić mogły.

Poseł D e m k ó w zgadza się z posłem Sma- 
rzewskim. Żąda, aby do komisyi wybrać dwóch 
włościan; a możnaby także jednego księdza.

Poseł P o t o c k i  wniósł, aby wybrać komisyę 
osobną z siedmiu członków z całej Izby. Wnio­
sek posła Kabata upadł; wniosek p. Potockiego 
przyjęty.

Poseł K r a i ń s k i  przedłożył sprawozdanie Wy­
działu krajowego o preliminarzu budżetu krajo­
wego. Po przekazaniu takowego do komisyi bu­
dżetowej, przystąpiono do wyboru dwóch sekre­
tarzy zastępców, jednego członka komisyi budże­
towej, tudzież komisyi do wniosku rządowego o 
funduszach zapasowych parafialnych i do wnio­
sku p. S m a r z e w s k i e g o .

L w ó w  27 listopada.

(z) Poseł K r z e c z u n o w i c z  interpelował dziś 
Komisarza rządowego: kiedy rząd ogłosił i poda 
do wiadomości sejmu nowy podział terytoryalny

na powiaty; ważną albowiem jest rzeczą, ażeby 
okręgi wyborcze przy wyborze posłów na sejm 
przyszły urządzone były na podstawie nowego 
podziału powiatów; a najgorsze pociągnęłoby 
skutki, gdyby zmiana okręgów wyborczych nie 
nastąpiła już przed najbliższemi na sejm wybo­
rami.

Komisarz rządowy odpowiedział: iż rząd poj­
muje w calem znaczeniu ważność powodów wy- 
łuszczonych w interpelacyi co do zmiany okrę­
gów wyborczych. Podział terytoryalny został prze­
słany ministerstwu celem przedłożenia do Najwyż­
szej sankcyi, a skoro ta nastąpi, sejm będzie za­
wiadomiony.

Drugą interpelacyą wniósł poseł K o c z y ń s k i ,  
zapytując: jak stoi rzecz z powziętemi na prze­
szłej sesyi sejmowej uchwałami, dotyczącemi o- 
graniczenia w przedmiocie wydawania weksli. Na 
tę interpelacyę odpowiedział p. Komisarz, iż Na­
miestnik udał się do) ministerstwa z powodu 
poruszenia tej rzeczy w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego, z zaleceniem przedłożenia jej do Naj­
wyższej sankcyi, jeżeli uzyskanie tejże jest mo- 
żebne; jeżeli zaś nie, z zapytaniem o wyłnszcze- 
nie widoków ministerstwa w tym przedmiocie. O 
odpowiedzi, skoro ta nadejdzie, sejm będzie za­
wiadomiony niezwłocznie.

Sekcye urządziły się w następujący sposób: 
Sekcya pierwsza obrała prezesem księdza ar­

cybiskupa W i e r z c h l e j s k i e g o ,  zastępcą A- 
dama hr. P o t o c k i e g o ,  Sekretarzami pp. K o­
z ł o w s k i e g o  i ks. M a l i n o w s k i e g o .

Sekcya druga prezesem ks. biskupa Mana-  
s t e r s k i e g o ,  zastępcą p. G o ł a s z e w s k i e g o ,  
sekretarzem p. G n i e w o s z a .

Sekcya trzecia prezesem hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  
zastępcą p. G n o i ń s k i e g o ,  sekretarzem p. Żuka 
S k a r s z e w s k i e g o .

Sekcya czwarta prezesem ks. arcyb. S z y m o ­
nów i c z a, zastępcą Dra D i e t l a ,  sekretarzami 
pp. Z b y s z e w s k i e g o  i Ludwika hr. W o d z i ­
c k i e go .

Sekcya piąta prezesem księdza metropolitę Li- 
t w i n o w i c z a ,  zastępcą Henryka hr. W o d z i ­
c k i e g o ,  sekretarzem p. R u t o w s k i e g o .

Ogłoszono zastępujący wynik wyborów wczo­
rajszych: do komisyi do wniosku posła Smarzew­
skiego o wolności dzielenia gruntów otrzymało po­
trzebną większość głosów tylko trzech posłów, 
mianowicie: pp. S m a r z e w s k  i, Alfred hr. P o t o ­
cki  i K a b a t .  Pozostało jeszcze zatem do wy­
brania, aby uzupełnić skład tej komisyi, czterech 
członków.

Na zastępcę sekretarza otrzymał potrzebną 
większość głosów tylko poseł S a w c z y ń s k i .

W głosowaniu na członka komisyi budżeto­
wej podzieliły się głosy pomiędzy p. Wj ę ż y k i e m 
i ks. K u z i e m s k i m ,  tak że żaden z nich bez­
względnej nie otrzymał większości; zaczem 
Marszałek zapowiedział, iż po wyczerpaniu po­
rządku dziennego wszystkie te wybory uzupełnia­
jące będą przedsięwzięte.

Z porządku dziennego przedłożył członek Wy­
działu krajowego P i e t r u s k i  sprawozdanie Wy­
działu w przedmiocie organizacyi wychowania 
publicznego. Sprawozdanie odczytane w całej o- 
snowie wykazuje najprzód niedostatki i błędy te­
raźniejszej organizacyi szkół, jako to: kierunek 
wychowania zbyt jednostronny z pominięciem na­
uk realnych w szkołach średnich, niewłaściwe u- 
rządzenie szkół ludowych, wykład nauk w języ­
ku obcym itp. Do sprawozdania tego dołączył 
Wydział dwa wnioski o utworzeniu krajowej Ra­
dy szkolnej i o języku wykładowym w szkołach 
ludowych.

Poseł D i e t l  wniósł, aby przekazać sprawozda­
nie Wydziału osobnej komisyi z trzynastu człon­
ków złożonej. Wysoką tę liczbę usprawiedliwia 
tem, iż projekt zawarty we wniosku obala wszy­
stkie stosunki obecnego urządzenia szkół, miano­
wicie stosunki do władz politycznych, kościel­
nych, gminnych; zatem potrzeba, ażeby w komi­
syi zasiadali reprezentanci tych wszystkich kate- 
goryj, prawnicy, ludzie oddani zawodowi nauko­
wemu i obywatele.

Ksiądz G i n i 1 e w i c z żąda, aby komisya ta skła­
dała się z dwudziestu członków.

Ksiądz N a urno w i cz popierając księdza G i- 
n i l e wi c z a ,  wnosi nadto, aby przystęp na obra­
dy rzeczonej komisyi dozwolony był wszystkim 
posłom.

Poseł B o r k o w s k i  wnosi, aby sprawozdanie 
Wydziału krajowego zwrócić temuż wydziałowi; 
gdyż wnioski objęte sprawozdaniem nie są czem 
innem, jak wymijaniem przedmiotu, skoro porucza 
dopiero mającej się złożyć Radzie szkolnej sta­
wianie wniosków i decyzyę co do języka wykła­
dowego. Sejm, powstały z wszechstronnych wy­
borów całego kraju, w którego gronie zasiadają 
najpierwsze znakomitości naukowe, jest najwła- 
ściwszem ciałem do orzekania w tym przedmio­
cie. Żąda więc poseł B o r k o w s k i ,  aby polecić 
Wydziałowi krajowemu przedłożenie Izbie praw 
dziwych a nie jak obecne, wymijających wnio­
sków.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  sprzeciwia się wniosko­
wi posła B o r k o w s k i e g o ,  gdyż zwrócenie ca­
łej rzeczy Wydziałowi nie osiągnęłoby zamierzo­
nego przez wnioskodawcę celu. Wydział krajowy 
już powiedział co miał do powiedzenia, i praw­
dopodobnie powtórzyłby znowu toż samo. Nato­
miast wnosi poseł Z y b l i k i e w i c z  do wniosku 
posła D i e t l a  poprawkę tej treści: aby komisya 
wybrana nie ograniczała się na orzeczeniu o wnio­
skach Wydziału, lecz z własnej inicyatywy przed 
ożyła także Sejmowi wnioski, jakie za stósow- 

ne uzna.
Posłowie D i e t l  i B o r k o w s k i  przyłączają się 

do poprawki p. Zyblikiewicza.
Poseł Ma j e r  czyni toż samo, wszelako ze 

względu, że wielka liczba utrudnia działanie każ­
dego ciała obradującego, wnosi, aby komisyę rze­
czoną złożyć tylko z dziewięciu członków.

Przed głosowaniem odparł jeszcze sprawozda­
wca zdanie posła Borkowskiego, jakoby Wydział
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krajowy we wnioskach swoich przekazywał Radzie 
szkolnej decyzyę o wyborze języka wykładowego. 
Według wniosku Wydziału, Rada szkolna ma tylko 
przedkładać sejmowi wnioski swe w tym przed­
miocie, a sejm postanawia.

Przystąpiono do głosowania. Wnioski ks. Gi ni -  
l e w i c z a i p .  M a j e r a  upadły. Przyjęto zaś wnio­
sek posła D i e t l a  z poprawkami pp. Z y b l i k i e -  
w i c z a  i ks. N a u m o w i c z a .

M a r s z a ł e k  chciał natychmiast przystąpić 
do wyboru komisyi uchwalonej, co też i wnio­
skodawca poseł D i e t l  popierał; wszelako Izba 
na wniosek księcia Sanguszki uchwaliła aby 
dla lepszego porozumienia się względem wyboru 
członków komisyi, wybór ten do jutra odroczyć.

Przystąpiono zatem do wyborów uzupełniają­
cych komisyę budżetową. Na jutro zaś zapowie­
dział Marszałek posiedzenie wyłącznie dla wybo­
ru Komisyi edukacyjnej; poczem ma nastąpić kil­
kodniowa w posiedzeniach przerwa.

W tej chwili dowiaduję s ię , iż dyrekcya kolei 
żelaznej Karola Ludwika dozwoliła przewozu po­
wracających z niewoli moskiewskiej po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie po połowie ceny po­
bieranej od wojskowych, co wyniesie za podróż 
z Krakowa do Lwowa trzecią klasą około 1 złr. 
75 c. od osoby.

narodu polskiego nie była bezkorzystną ta próba 
ognia, przez którą dziś przechodzą.
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5  Cóż to się u was dzieje? Rany ostatniego 
powstania polskiego jeszcze niezagojone, a wy 
już nowe przygotowujecie? Posłuchajcie tylko, co 
jakiś korespondent z „zachodnićj Galicyi“ pisze
0 was i o Austryi do Gazety Szlqskiej Nr. 548. 
„Począwszy od tego, że kogo pan Bóg chce ska­
rać, temu najprzód rozum odbiera, nadmieniwszy, 
że Austrya ściąga na gwałt ogromne masy woj­
ska, piechotę, kawaleryą, artyleryą do Galicyi, że 
Kraków dotąd uierozbrojony, że palisady stoją 
nie tknięte i działa pozostają na walach zatoczone" 
tak dalćj ciągnie: „Ale daleko gorszemi od tych 
środków ostrożności, ukrywających się pod pła 
szczem militarnćj organizacyi i dyslokacyi, są 
knowania Polaków, które siedlisko swoje mają 
w Krakowie. Publicznie i z wiedzą wszystkich od­
bywają się tu werbunki do korpusu powstańcze­
go, który ma na wiosnę rozpocząć powstanie w 
Królestwie Polakiem. Rząd sprzyja tym knowa­
niom, bo w przeciwnym razie, musiałby im prze­
szkodzić. Ale ponieważ obecnie narodowemu stron­
nictwu polskiemu oddał zarząd Galicyi w ręce, 
podał mu temsamem właściwe środki, aby wszy­
stko co do powstania potrzebne przygotować. A 
że Polacy, którzy zawsze od podobnych przed­
sięwzięć zbawienia swego oczekują, którzy zawsze 
jeszcze o wskrzeszeniu państwa polskiego marzą, 
nie biorą się leniwie do dzie ła , wie każdy, kto 
zna ich narodowy fanatyzm. Takiemi środkami 
jednak, które poprostu są nierozumnemi, Austrya 
pobudza naturalnie Rosyą do stanowczego wystą­
pienia, i bynajmnićj przeto dziwić się nie będzie­
my, jeżli rychlćj póżnićj już i bez tego wytę­
żone usposobienie obu gabinetów powiedzie je do 
wymiany między sobą drażliwych not dyploma­
tycznych. My, Niemcy w Austryi, nie życzymy 
sobie wojny itd.“ Kończy rzecz, cierpka i lekce 
ważąca polemika przeciw p. Beustowi.

Cóż wy na to ? Powiecie zapew ne: błazen! któ­
ry  pisząc podobne brednie, jak  ów „z nad grani­
cy polskićj" do Gazety augsburskiej, „siedzi nie 
na granicy zachodnićj Galicyi, lecz na granicy 
zdrowego rozumu, którą nawet podobno już prze­
kroczył". Że zresztą koncesye, które rząd austrya- 
cki zrobił narodowości polskićj w Galicyi, są pra­
sie pruskićj solą w oku, tego nie potrzebuję wam 
powtarzać. Osobliwością nazwać można, jeżeli w 
którym dzienniku tutejszym znajdzie się niekiedy 
słowo ludzkości dla narodu polskiego, wywołane 
barbarzyńskiem prześladowaniem onego przez 
Rosyą. Najczęścićj je  jeszcze znajdziecie w Bre 
slauer Ztg i tutejszćj Volkszeitung. Ale Gazecie 
szlqskiej więcćj chodzi o zabezpieczenie sobie swo­
bodnego debitu w Królestwie Boiskiem i w Rosyi, 
niż o obronę najświętszych praw i zasad. Nie 
masz bredni, którejby nie powtórzyła, byle się 
przypodobać swoim łaskawcom. Dowodem kore- 
spondencya wyżćj przywiedziona. Kreuzzeitung 
stoi w tym względzie o wiele godnićj, bo ma 
przynajmnićj za sobą nie prosty materyalny zysk, 
lecz powinowactwo zasad. Prasa tutejsza nie ma 
bynajmnićj prawa, wyrzucać niektórym organom 
prasy francuskićj, że stoją pod wpływem lub na 
żołdzie rządu austryackiego, którego dążnością 
obecnie ma być rozjątrzać usposobienie Francu­
zów przeciw Prusom. Tożsamo bowiem prasa 
francuska powtórzyćby mogła o niektórych orga­
nach prasy pruskićj, że stoją pod wpływem a 
może i na żołdzie rządu rosyjskiego, aby jedno- 
zgodnie z prasą moskiewską i petersburską wy­
ciągać ostatnie żebra z narodu polskiego, i szczuć 
opinią publiczną przeciw Austryi, że się ośmiela 
w własnem istnieniu zagrożona, podać mu rękę 
ludzkości. Wdzięczność narodu polskiego za ten 
dowód współczucia i gotowość do poświęcenia się 
dla Austryi niepokoją jćj wrogów. Wszystkie więc 
zabiegi ich ku temu są skierowane, aby albo rząd 
austryacki, albo naród polski w Galicyi przenie- 
wierzył się temu wzajemnemu współczuciu i zau­
faniu. Niebawem też rozeszły się pogłoski, z je- 
dnćj strony, że ajenci emigracyjni przebiegają na 
nowo G alicyą, organizując bliskie powstanie; z 
drugićj, że p. Beust czeka tylko na stosowną 
chwilę, aby odwołać hr. Gołuchowskiego, i utorować 
sobie przez to drogę k u zbliżeniu się do mocarstw

Sółnocnych, mianowicie do Rosyi. Energiczna o- 
ezwa wasza, dotycząca pierwszćj pogłoski, ode­

zwa, za którą wam naród cały wdzięczność wi­
nien, odjęła zapewne ajentom moskiewskim chęć
1 odwagę podszywania się pod nazwę emigran­
tów i przygotowywania nowego ruchu powstań­
czego. Przeciw tego rodzaju wichrzycielom, z ja- 
kiegobądż obozu pochodzą, powinniście być bez 
litości. Starajcie się o to, aby się na nas nie 
sprawdziły słowa wieszcza z Czarnolesia:

„Cieszy mię ten rym: Polak mądr' po szkodzie:
Lecz jeżli prawda i z tego nas zbodzie:
Nową przypowieść Polak sobie kupi,
/e  i przed szkodą i po szkodzie głupi."
Co się drugićj pogłoski, o zamiarze p. Beusta 

dotyczy, to prawie pewna, że wykonaniem onego 
okupiłby może na czas dla Austryi przyjaźń Ro- 
syi i P ru8- Ale p. Beust nie ośmieli się na taki 
krok, skoro Lahcya czuwać będzie sama nad so­
bą i nie da powodu do przywrócenia dawniejsze 
go systemu, ^ą przeniewierstwa, których i naj­
wyższe cele polityczne nie usprawiedliwiają. Nie 
w Rosyi ani w Prusiecb, lecz w sobie samćj Au­
strya znaleźć tylko może żywioły odrodzenia i 
warunki bytu swego. Oby równie dla nićjjakdla

Sprowozdanie z czynności Wydziału krajowego kró­
lestwa Galicyi i  Lcdomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem po zamknięciu I I I  sesyi sej­

mowej.
(Ciąg dalszy.)

m.
Z a k ł a d y  p o p r a w c z e  i p o l i c y j n e  f u n ­

d u s z  k r a j o w y .
Zakłady poprawcze, tj.:
a) złączone z domem karnym we Lwowie: za­

kład korekcyonistów męzkich,
b) oddział korekcyonistów u ś. Maryi Magda­

leny we Lwowie, winne były przejść pod zarząd 
reprezentacyi krajowej, albowiem na mocy dekre­
tu kancelaryi nadwornej z 24go czerwca 1843 r. 
ł. 19,112 przeznaczony jest na utrzymanie tych 
zakładów policyjny fundusz krajowy, a wedle roz­
porządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 19go grudnia 1851 niedobory pokrywane 
być mają z funduszu krajowego.

Atoli c. k. rząd odmówił oddania tych zakła­
dów z tem oświadczeniem, że kierownictwa i wyż­
szego nadzoru nad tem i, z domami karnemi złą- 
czonemi zakładami, c. k. rząd ze względu na pu­
bliczne interesa najwyższej wagi z rąk swoich 
puścić nie może.

Ażeby jednak Wydziałowi krajowemu uczynić 
przystępnym wpływ odpowiedni dotacyj korekcyj­
nych zakładów, zastępca Wydziału krajowego bę­
dzie mieć udział w miesięcznych domowych rewi- 
zyach, a przy wszelkich zarządu ekonomicznego 
tych zakładów dotyczących sprawach c. k. rząd 
porozumiewać się będzie z Wydziałem krajowym.

Zarząd policyjnego funduszu krajowego prze­
szedł na Wydział krajowy z zastrzeżeniem praw 
funduszu karnego co do zdziałanych budowli o- 
bok gmachu u ś. Maryi Magdaleny kosztem fun 
duszu karnego, niemniej co do własności z tegoż 
funduszu sprawionych sprzętów.

Oddając fundusz policyjny wyraził c. k. rząd 
nadzieję, że przez oddanie gmachu rzeczonego, u- 
życie tegoż na umieszczenie tamże domu karne­
go dla więźniów pici żeńskiej nie będzie narażo­
ne, co jednakowoż nie ma ubliżać bynajmniej pra­
wu własności policyjnego funduszu krajowego co 
do w mowie będącego gmachu i prawa wolnego 
rozporządzania tymże.

Zastrzeżono zarazem, iż zobowiązania funduszu 
policyjnego, oparte na istniejących dyrektywach 
co do celów tychże zakładów, tylko na drodze 
konstytucyjnej mogą być zmienione.

Stan kasy funduszu policyjnego, wynosił z koń­
cem września 1866 r. w efektach 6204 złr., w go­
tówce 8260 złr. 6 cent. w. a.

IV.
F u n d u s z  p o m n i k a  K o ś c i u s z k i .

Fundusz pomnika Kościuszki, powstały ze skła­
dek pieniężnych i innych darów , uznany reskry­
ptem byłej Rzpltej krakowskiej bez wszelkich za­
strzeżeń.

Stan kasy tego funduszu z końcem września 
1866 wynosił w papierach publicznych 8440 złr. 
i 547 złr. 3 c. w. a. gotówką.

V.
F u n d u s z e  s t y p e n d y j n e .

Przy rokowaniach o odebraniu funduszów sty- 
pendyjnych w zarząd reprezentacyi krajowej o- 
świadczył c. k. komisarz, iż c. k. rząd biorąc au­
tonomię za punkt wyjścia, gotowym jest oddać 
zarząd wszystkich fundacyj Wydziałowi krajowe­
mu, i że w zasadzie nic nie stoi w drodze, aże­
by i prawo rozdawnictwa stypendyów oddanem 
było Wydziałowi krajowemu, co jednak nie może 
nastąpić w skutek samego oddania zarządu fun­
dacyj, tylko na podstawie poprzedniej zmiany od­
nośnych, prawnie wystawionych, przeto prawomo­
cnych aktów fundacyjnych.

Gdy delegaci obstawali przy zdaniu swem, iż 
tak administracya, jakoteż prawo rozdawnictwa 
funduszów stypendyjnych już z mocy ces. dyplo­
mu z 20go października 1860, i ces. patentu z26go 
lutego 1861 r. służą reprezentacyi krajowej, przer­
wano rokowania z powodu oświadczenia c. k. ko­
misarza rządowego, iż sprawa ta musi być uprze­
dnio przedłożoną decezyi c. k. ministerstwa stanu.

VI.
F u n d u s z  k u l t u r y  k r a j o w e j .

Z uwagi na cel i przeznaczenie funduszu kultu­
ry krajow ej, które już z jego nazwy w ypływ ają, 
zażądaliśmy oddania tegoż funduszu pod wyłączny 
zarząd reprezentacyi krajowej.

Atoli już przy rokowaniach z r. 1862 odmówił 
c. k. rząd oddania tego funduszu, a c. k. ministe- 
ryum stanu orzekło reskryptem z 18 lipca 1863, 
1. 10,238/630, iż zarząd tego funduszu ma nadal 
przysłużać c. k. namiestnictwu. C. k. rząd za­
strzegł sobie wyłączną moc rozrządzania onym, 
ponieważ takowy powstał i ma swe dalsze źródła 
dochodu z grzywien, wymierzonych przez c. k. 
w ładze, z powodu przestępstw przepisów policyi 
lasowej i polowej.

Ze względu jednak przeznaczenia tego fundu­
szu na cele kultury krajowej w ogóle, i w myśl 
statutu krajowego, przyznało c. k. ministeryum 
reprezentacyi krajowej wpływ doradczy na sposób 
użycia tego funduszu w każdym pojedynczym wy­
padku.

Przy rokowaniach w roku bieżącym upominali 
się delegaci powtórnie o oddanie tego funduszu, 
atoli zastępca c. k. rządu, odwołując się do wspo- 
mnionego reskryptu, nie przychylił się do tego 
żądania.

Nie mogąc podzielać zapatrywania się c. k. rzą­
du na ten przedmiot, zachowuje sobie Wydział 
krajowy przedłożyć Wysokiemu sejmowi osobny 
w tej mierze wniosek. C. d. n.

JCKMość przeznaezył 3000 złr. na wsparcie 
pogorzelców Tyśmienicy.

W ied eń  27 listopada. W szystkie dzienniki 
półurzędowe wystąpiły z energicznemi zaprzecze­
niami, aby w łonie ministerstwa panowała nie­
zgoda w kwestyi węgierskiej. Zaprzeczenie było 
potrzebne, bo niewątpliwie głos p. Beusta zdecy­
dował w radzie korony o powołaniu sejmu wę­
gierskiego, którego ośmiu dniami pierwej dla 
„cholery" ministerstwo powołać nie chciało, zde­
cydował może i miarę ustępstw dla Węgrów. Fa- 
kta te, wynikające z prostego porównania dat, 
bardzo słusznie mogły opinię natchnąć mniema­

niem, że przewaga hr. Belcredego szwankowała 
niemało. Leżało to w interesie centralistów, któ­
rzy nie tracą jeszcze nadziei, że p. Beusta do po­
lityki niemieckiej naw rócą, aby rozdział ów w mi­
nisterstwie podnosić do sześciennej potęgi. Tym 
czasem skoro już porozumienie zupełne osiągnię 
to w ministerstwie w sprawie węgierskiej, wiel­
kie jest pytanie, czy minister stanu nie pozyskał 
dla swej polityki wewnętrznej ministra spraw za­
granicznych. Zdawaćby się to mogło, bacząc na 
zachowanie się dzienników półurzędowych wobec 
stronnictw politycznych w monarchii. Adres sej­
mu dolno-austryackiego wyborną nastręczył im 
sposobość do ponownego natarcia na centralistów, 
żądających dla monarchii parlamentarnej jedności.

Aby zgromadzić reprezentantów wszystkich k ra­
jów w parlamencie centralnym — pisze W. Jour­
nal — należało zrzec się pojednania z Węgrami. 
Kosztem tej ofiary mogła być wykonaną konsty- 
tucya lutowa. Na szczęście, opinia nie jest już 
za powołaniem do Wiednia reprezentantów Wę 
gier. Nawet adres sejmu dolno-austryackiego nie 
potępia kroków pojednawczych rządu, lubo w kro­
kach tych rząd opuścił zupełnie podstawę kon- 
stytucyi lutowej. Adres więc sejmu grzeszy b ra­
kiem logiczności lub nieszczerością, bo każdy 
zwolennik konstytucyi lutowej musi albo potępić 
tranzakcyę z Węgrami przez rząd podjętą, albo 
zgodzić się na zawieszenie konstytucyi, bez któ­
rego owa tranzakcya była niemożliwą. Odkąd 
dano Węgrom przyrzeczenie, iż bez ich przyzwo­
lenia konstytucya lutowa zaprowadzona za Lita- 
wą nie zostanie, stała się ona niewykonalną. 
Zrzeczenie się pełnej Rady państwa, było zrze­
czeniem się całej konstytucyi, bo konstytucya lu 
towa bez Rady pełnej jest kadłubem bez głowy. 
Argumentacya więc adresu napróżno się wije i 
nie może wydobyć się ze sprzeczności.

Niegodnem jest także wielkiej korporacyi 
pisze dalej W . Journal — winę niepowodzeń wo­
jennych zwalać na zawieszenie konstytucyi luto 
wej. Któżby pomyślał o wyzyskaniu zwycięstw 
pod Custozzą i Lisą na korzyść polityki zawie­
szenia? Autorowie adresu zapytać się powinni, 
czy ludy Czech i Morawy, Galicyi i Węgier nie 
rade są z zawieszenia konstytucyi. Szczęściem jest 
dla monarchii, że ustąpienie Szmerlinga przed 
wojną pozyskało jej sympatyę w Węgrzech i k ra­
jach słowiańskich.

„Nie zapoznajemy wagi parlamentu prawdziwie 
centralnego w chwilach niebezpieczeństwa — koń­
czy W. Journal. — Ale takim nie był parlament 
przy szkockiej bramie, który o losach ludów sta­
nowił w ich nieobecności, który raczej rozkład 
jak  zjednoczenie monarchii popierał. Jako wierni 
zwolennicy konstytucyonalizmu i my życzymy so­
bie konstytucyi, lecz takiej, która może być po 
wołaną do życia bez użycia teoryi o przedawnie­
niu prawnem i opierać się nie będzie na przymu­
sie wywieranym na większość przez mniejszość."

— W Peszcie organizują się w tej chwili klu­
by stronnictw, które w dojrzałem parlamentarnem 
życiu Węgrów bardzo ważną grają rolę. W klubie 
Deaka liczba zapisanych wynosi dotychczas 126; 
w klubie lewicy doszła już nadspodziewanie do 
85. Urzędowe bióro telegraficzne, z którego tele­
gramu liczby powyższe wyciągamy, nie zapomina 
dodać do cyfr owych komentarza, iż nie należy ich 
uważać za niezmienne, gdyż wielu członków ni 
gdzie się jeszcze nie zapisało.

— O poniedziałkowem posiedzeniu w sejmach 
różnych krajów koronnych mamy krótkie zapiski 
telegraficzne. Wspomnimy o ważniejszych.

W sejmie c z e s k i m  poseł Skrejsowski, właści­
ciel dziennika Politik, zrzeka się mandatu, który 
z powodu pewnych nieformalności przy wyborach 
zakwestyonowanym został w Izbie. Z powodu zło­
żenia mandatu przez p. Skrejsowskiego, rozwią­
zanym zostaje Wydział wydelegowany do zbada­
nia wyboru rzeczonego członka Izby, a to pomi­
mo oporu posła Zeithammera, który chce, aby 
Wydział nie był rozwiązanym. — Przedmiotem 
dalszej dyskusyi była ustawa o ubogich.

Skoro mowa o sejmie czeskim, wspominamy, 
iż ostatnie wybory z większych posiadłości zna­
cznie w nim zasiliły stronnictwo narodowe. Wy­
branymi zostali: ks. Ferdynand Kinski, hr. F ry ­
deryk Thun, ks. Emil Fttrstenberg, hr. Bogusław 
Chotek, radca ekonomiczny Komers, kanonik Hron, 
właściciel dóbr Fucikowski— Grtinhof i hr. Karol 
Paar.

W sejmie s zl ą z k i m przedłożonym został preli­
minarz budżetu na rok 1867.

Po wyborze członków do wydziału mającego 
się zająć redakcyą adresu do korony, br. Petrino 
postawił w sejmie b u k o w i ń s k i m  wniosek 
względem przedłużenia kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej do Suczawy. Wnioskodawca wyłuszczał, iż 
kolej przezeń projektowana podniesie dobrobyt 
południowej części kraju. Jest on za bezzwłocznem 
pocjjęciem robót przygotowawczych, gdyż na 
wiosnę po dwuletnim nieurodzaju należy się oba­
wiać głodu między ludem wiejskim. Kolej czernio- 
wiecka przedłużona doliną Seretu do Gałaczu, 
byłaby najbliższą komunikaeyą między zachodem 
a morzem Czarnem. Spieszyć się tem więcej na­
leży, iż jeżeli sejm przyspieszy swą uchwałę, 
skłoni to rząd sąsiedni do ujęcia Suczawy w sieć 

wych kolei. Wniosek br. Petrino Izba przekazała 
wydziałowi, w którego skład wchodzą pp. Petri­
no, Alth, Wojnarowicz, Kostin i Jaworski.

W sejmie s a l c b u r s k i m  interpelowano naczel­
nika rządu krajowego, czy pensye nauczycieli zo­
stały podniesione. Naczelnik rządu hr. Taafe przy­
rzekł później dać odpowiedź.

W tej monotonności dotychczasowego przeciągu 
teraźniejszej kadencyi, sejm t y r o l s k i  jest jedyną 
oazą życia i ruchu. Wspominaliśmy już i wspomina­
my jeszcze poniżej o wniosku posłów z Tyrolu 
włoskiego, względem odłączenia administracyjne­
go swego kraju od Tyrolu północnego. Zdaje się, 
że pod piekącem wrażeniem tego wniosku i niektó­
rych innych wydarzeń miejscowych, o których 
bardzo niedokładną, a  prawie żadnej nie mamy wia­
domości, dojrzał spiesznie wniosek naglący, który 
br. Jan  Giovanelli postawił na sobotniem posie­
dzeniu Izby. Wniosek ów „w uwzględnieniu zbro­
dniczych usiłowań pewnego stronnictwa zmierza­
jących do oderwania Tyrolu południowego od Au­
stryi i Tyrolu" zaleca „wyznaczenie Wydziału 
kwoli obmyślenia najwłaściwszych środków utrzy­
mania jedności kraju." Wniosek został przyjętym.

O owych „zbrodniczych usiłowaniach" i zapo­
biegawczych środkach przez rząd z tej okazyi po­
wziętych, dowiadujemy się z Pressy co następuje:

Autentyczne doniesienia o zabiegach italianissi- 
mów w Tyrolu, podburzanie przeciw rządowi ce­
sarskiemu, obelgi miotane na urzędników i woj­
sko, wreszcie przygotowania do oderwania tego 
kraju od monarchii, zwróciły na się uwagę mini­
sterstwa. Mianowicie p. Beust ma nalegać na spie

szne a przykładne ukaranie winnych. Istnieją za­
miar wysłania z Wiednia komisyi śledczej do Ty­
rolu włoskiego, gdyby dochodzenia podjęte na 
miejscu przez władze właściwe nie wyjaśniły do­
statecznie sprawy.

Nie prosty to może przypadek sprawił, że w chwi­
li, gdy Tyrol włoski objawia swoje rozkładowe 
dążności, W. Ztg ogłasza długą bo pięcioszpalto- 
wą listę osób z Tyrola i Voralbergu, które pod­
czas wojny dowiodły „lojalności i pochopnego 
do ofiar patryotyzmu."

Przechodzimy teraz do sobotniej dyskusyi w sej­
mie tyrolskim nad wnioskiem posłów narodowo­
ści włoskiej względem zmiany ordynacyi wybor­
czej i utworzenia odrębnej reprezentacyi krajowej 
dla Tyrolu włoskiego. Sprawozdawca wydziału 
Dr Leonbardi wniósł imieniem tegoż odroczenie 
wniosku z powodu „teraźniejszych stosunków po­
litycznych i krótkotrwałości kadencyi."

Otóż przeciw temu wnioskowi wystąpił z zapa­
łem znany poseł tyrolski ksiądz Greuter. — Za ta­
ki legat — mówił — przyszła reprezentacya kra­
ju wcale wdzięczną nam nie będzie. Do wniosku 
posłów z południowego Tyrolu wypadki bieżące­
go roku dostarczyły komentarza, który dziecko 
zrozumie. Miałażby go nie pojąć tylko reprezen­
tacya k ra ju?  Wypadki głośno do nas przemówi­
ły w tej spraw ie: nie możemy im pozostać dłużny­
mi odpowiedzi. Żądania wnioskodawców zmierza­
ją  do utworzenia unii osobistej między Tyrolem 
południowym a Tyrolem północnym powiązanych 
w ich myśli tylko osobą wspólnego starosty kra­
jowego. Ale gdybyśmy nawet zadając gwałt wła­
snym ncznciom przyjęli te wnioski, to odrzuciło­
by je  stronnictwo, dziś przeważne w Tyrolu wło­
skim, odrzuciłoby je z pychą i szyderstwem zwy- 
cięzkiej rewolucyi. Ci 'posłowie z południowego 
Tyrolu, którzy między nami zasiedli, przyznać się 
m uszą, że nie wyobrażają już opinij swych ziom 
ków lecz tylko swoje własne, bo ostatnie wybory 
dowiodły, że w południowym Tyrolu nie marzą 
ani o Inspruku ani o Trydencie, ale o Florencyi 
i o Rzymie, co równie trafnie polityczne jak  i re­
ligijne usposobienie tego kraju cechuje. Zwlekać 
z odpowiedzią na wniosek, to podsycać separa 
tystyczne dążności, to dawać nóż w ręce stron 
nictwa, które nim kraj nasz przetnie na poły 
Z ludźmi, którzy zdradę stanu piszą na swym 
sztandarze, paktować się nie godzi. Sejm odra 
czać nie może odpowiedżi na wniosek przez wzgląc 
na rząd sam, którego postępowanie jest niepojęte, 
Rząd przypatruje się obojętnie jak  rewolucya od 
bywa orgije na świeżych grobach naszych boba 
terskich synów. Taki rząd abdykował nie tylko mo­
ralnie, lecz i faktycznie. Nadeszła chwila, w któ­
rej należy w oczy powiedzieć ludowi południowe 
go Tyrolu i rządowi, iż chcemy mieć jeden nie 
podległy Tyrol.

W konkluzyi zaleca mówca, aby nad wnioskiem 
posłów z Tyrolu włoskiego, nie wchodząc w jego 
rozbiór merytoryczny, przejść do porządku dzien­
nego. Konkluzyę tę większość zgromadzenia przy 
jęła  za swoją: 23 głosów było za n ią, 21 prze­
ciw niej.

»  o 8 y a.
Rada państwa postanowiła, że redakcyom 

współpracownikom dzienników tymczasowo za­
wieszonych niewolno w ciągu tego zawieszenia 
w ydaw ać bezpłatnie lab za opłatą prenumerato­
rom swoim jakiegokolwiek pism a bądź oddzielnie 
wydawanego bądź za udziałem współpracowników 
należących do pisma zawieszonego. Przekrocze­
nie tego zakazu pociąga za sobą karę pieniężną 
do wysokości 500 rubli, oprócz skutków odpowie­
dzialności zagrożonych kodeksem karnym z roku 
1866.

— Nat. Ztg powiada, że telegramy petersbur­
skie niedawno rozsyłane o reformie finansowej w 
Rosyi (oraz o czem Nat. Ztg zapomniała, artyku­
ły Inwalida w tym przedmiocie) były nie czem 
innem jak  reklamą mającą ułatwić nową pożycz­
kę. Zanim przeto upłynął rok , którego budżet 
przedstawiony był w równowadze dochodów i roz­
chodów, wypadło zrobić pożyczkę loteryjną na 
105 do 106 milionów rubli, nową emisyę biletów 
na 63 milionów i nową pożyczkę zagraniczną na 
6 mil. funt. sterl. (razem około 209 milionów ru­
bli). Osobliwa rzecz, iż wrócono się do pożyczek 
zagranicznych, gdy przez dwa lata hołdowano 
teoryi, aby sam kraj „zarabiał" na pożyczkach, 
i gdy właśnie roztrąbiono, że wydatki zagraniczne 
będą o ile można ograniczone, aby krajowy prze­
mysł mógł korzystać. Z nową pożyczką będzie 
pewnie to samo, co z pożyczką r. 1864. Wtenczas 
również Hope i Baring wzięli na siebie pożyczkę 
6 mil. funt. sterl., przez dwa miesiące sprzedawali 
obligacye na giełdzie po 86, a potem gdy pożycz­
ka została urzędownie ogłoszoną, pokazało się, 
że była wydaną po 84 oprócz komisowego nad 
datku. Nastał więc spadek na szkodę nabywców 
obligacyj. Po jakim kursie wydaną jest prawdzi­
wie teraźniejsza pożyczka, niewiadomo, ale pe­
wnie nie wyżej, jak  po 70 za 100, bo nawet pię­
cioprocentowe bilety rentowe nie znajdują poku- 
pu na 75.

— Czytamy w Opinion nationals następny a r ­
tykuł, dający świadectwo absolutyzmu rozciągają­
cego się w Rosyi do najdrobniejszych szczegółów 
i po zniesieniu niewoli zamieniającego w niewol­
ników wszystkie warstwy spęłeczeństwa:

Jedną z kar władzy absolutnej, mówi tenże 
dziennik, jest ściąganie na siebie śmieszności. Mó 
wiliśmy niedawno o orzeczeniu rządu hiszpań­
skiego, który skazał na karę pieniężną dzienni­
karza za podanie błędnej wiadomości o balu 
dworskim. Lecz właśnie w Niżnym-Nowogrodzie, 
jenerał Ogarew adjutant cesarski ogłosił postano­
wienie, który pod względem swej śmieszności da 
leko pozostawia za sobą wyrok wszystkich jene- 
ralnych kapitanów półwyspu. Oto tekst tego po­
stanowienia

„Zauważyliśmy, że panie i panny używają w u- 
lioach Niżnego-Nowogrodu ubioru przyjętego przez 
kobiety należące do stowarzyszenia Nihilistów. 
Ubiór teu odznacza się okrqgty™ ^P ^uszem , osła­
niającym krótko ostrzyżone “’Awy* Mebieskiemi o- 
kularami i  brakiem krynoliny• Od czasu zbrodni­
czego zamachu 16go kwietnia, wszyscy ludzie do- 
brzje myślący brzydzą się stowarzyszeniem, które 
wydało Carobójcę. Sam ubiór przyjęty przezeń 
winień przeto być uważanym przez ludzi czuwa­
jących nad porządkiem publicznym za prowoka- 
cyą, zasługującą na naganę i prześladowanie. 
Wzywamy więc p* Gubernatora gubernii Nowo­
grodzkiej , aby czuwał szczególniej nad osobami, 
o jakich mowa, i nakazał policyi miejskiej i po 
wiązowej sprowadzać je  do swego bióra, gdzie 
maj%x zobowiązać się pisemnie do zmiany swego 
ubioru, W razie sprzeciwiania Bię zostanie im o-

znajmionem, że ulegną karze wygnania, stósownie
do rozporządzeń i istniejących ustaw. Policya ma 
prócz tego wykonywać ścisły nadzór nad sposobem 
życia i stosunkami tych osób."

Wszystkie nasze czytelniczki, mówi dalej Opi­
nion nationale, zgodzą się z nami, że panie w Ni- 
żnym-Nowogrodzie bardzo zawiniły przyjmując tak 
straszliwy ubiór. Lecz jeżeli poświęcają jasne swe 
włosy na ołtarzu rewolucyi i kryją blask swoich 
oczów pod niebieskiemi okularami, to wglądać w to 
jest rzeczą ich mężów lub kochanków. Trzeba być 
zaiste arcy-kozakiem, aby skazywać na wygnanie 
za to kobietę, że nie nosi krynoliny.

M  e x  y  k.
Półurzędowy dziennik la France podaje artykuł 

usprawiedliwiający wyprawę mexykańską, prze­
bieg jej i koniec:

„Wyprawa mexykańska natchnioną była wielką 
i szlachetną myślą, a w okolicznościach wśród 
których się dokonała, była równie zręcznie przy­
gotowanym politycznym pomysłem jak  energicznie 
przeprowadzonym.

Historya oswobodzona z przesądów i namiętno­
ści spółczesnych, odda zaiste sprawiedliwość zna­
komitemu celowi, którego środkiem było owo 
pełne chwały przedsięwzięcie. Ażeby Anglia i 
Hiszpania sprzymierzyły się z początku z Fran- 
cyą, potrzeba iżby zrozumiały że wyższy interes 
cywilizacyi i sprawiedliwości powoływał je  do pom­
szczenia krzywd i obelg naszych współziomków. 
Trzy mocarstwa sprzymierzone dobrze wiedziały 
że co innego było do zrobienia w Ameryce środ­
kowej a nie reklamowanie efemerycznego zadość­
uczynienia. Chciały one otrzymać, ustanawiając 
rząd silny i regularny, rzeczywiste gwarancye 
przeciw władzom rewolucyjnym, które po wszy­
stkie czasy wydzierały sobie nawzajem owe pię­
kne kraje, i przeciw ukrytej lub jawnej żądzy 
która napadając Amerykę południową, zniweczyć 
by mogła równowagę całego świata.

Francya została sama w poparciu dzieła godne­
go ambicyi wielkiego ludu i wielkiego księcia. 
Zręczność doradzała może iść za przykładem An­
glików i Hiszpanów i cofnąć się pod pozorem 
zadośćuczynienia, nic niepopierając na teraz i nie 
utrwalając na przyszłość; lecz honor nakazywał 
energię a jak zwykle jeśli sztandar Francyi roz­
winiętym zostaje, honoru słuchać należy.

Po kilku tryumfalnych etapach, armia francu­
ska weszła wkrótce potem do Mexyku przyjęta 
jako oswobodzicielka przez ludność tak długo 
uciskaną bezrządein i anarchią. Naród mexykan- 
ski przywrócony do objawienia wolnych swych 
życzeń uroczyście, wzniósł cesarstwo mexykań- 
skie z jednomyślnym poklaskiem Europy.

Dzieło Francyi dla uzupełnienia swego znala­
zło wówczas umysł przedsiębiorczy i śmiały, mo­
cno napojony wielkiemi ideami naszego czasu, 
duszę silną, serce otwarte i rozum wytworny w 
Maksymilianie arcyksięciu austryackim. Bezstron­
na potomność oceni słusznie poświęcenie tego 
księcia który urągając trudnościom i niebezpie­
czeństwom, przyjął koronę meksykańską i przed­
sięwziął ugruntować na polityce porządku, uspo­
kojenia i postępu, przyszłość kraju którego prze­
szłość tak była świetną. Jeśli wypełnić nie mógł 
szlachetnego zadania które sobie założył, pozosta­
nie mu niezatarty honor że takowe przedsięwziął.

W sz a k ż e  m o żn a  s ię  b y ło  spodziewać powodze­
nia. Armia francuska popierała tron mexykafiski 
życzeniem narodu wzniesiony, a wszyscy ludzie 
zamożni, wszystkie interesa konserwatywne ugru­
powały się około Maksymiliana aby mu pomagać 
i wspierać jego zamiary.

W tym właśnie momencie, przyznać to trzeba, 
niespodziewany ruch opinii objawił się we F ran­
cyi. Duch publiczny zaniepokoił się możliwemi 
następstwami interwencyi naszej w Mexyku. Uczu­
cie kraju które opozycya z wielką zręcznością o- 
panowała, coraz więcej się manifestowało i uwy­
datniało żądając odwołania wojsk naszych i na­
głego zakończenia tej dalekiej wyprawy. Był to 
błąd do pożałowania. Żadne niebezpieczeństwo 
istotne niezagrażało wówczas ani armii ekspedy­
cyjnej ani cesarzowi Maksymilianowi. Nikt się 
nieodważył wystósować do kraju naszego upoka­
rzającego nakazu, a dopóki sztandar nasz osła­
niał terrytorium mexykańskie, żadne mocarstwo 
obce nieodważyło się interweniować. W szakże u- 
czucie publiczne które się u nas wywiązało, mia 
ło za Oceanem wpływ łatwy do przewidzenia; 
podnieciło nadzieje wszystkich nieprzyjaciół ce­
sarstwa mexykańskiego a zuiechęciło zaufanie 
wszystkich przyjaciół. Dyssydenci znaleźli we 
wnątrz i zewnątrz pomoc na którą wcale niera- 
chowali; konserwatyści niespokojni o przyszłość, 
zaprzestali działać na korzyść rządu cesarskiego 
obawiając się dłużej kompromitować, a wszystkie 
siły podpierające tron Maksymiliana, naraz obu­
marły.

Przyznajemy z uczuciem smutku który niesta- 
ramy się wcale ukrywać: że jest to jest nieszczę­
sne rozwiązanie wspaniałego usiłowania; nieobcią- 
żajmy jednak żałości niesłusznem ocenieniem. Od­
powiedzialność za obecne położenie będzie tu na 
swojem miejscu.

R ząd  cesarza powziął myśl wielką, urzeczy­
wistnienie jej popierał z wytrwałością godną wiel­
kości celu i wzniosłości poglądów odpowiednich 
polityce Francyi. Armia ze swej strony dopełniła 
posłannictwa z tradycyonalną walecznością. W Me­
xyku dodała nowych laurów do korony sławy. 
Nie cofa się ona przed nieprzyjacielem zwycięz- 
kim ani przed ładną pogróżką; opuszcza Mexyk 
)o najwyższa wola nie dozwala dokończyć jej 
dzieła. Wola ta jest wolą kraju, który przy każ­
dej sposobności wyrażał życzeaie aby położono 
coniec wyprawie m exykańskiej; jest to opinia, 
ttóra się wznosi ponad władze publiczne i panu­

jącego a która według dostojnego wyrażenia „ża- 
wsze odnieść powinna ostateczne zwycięstwo".

Oto szczera prawda: a jeśli nie można zapa­
trywać się na nią bez troski, można przynaj­
mniej zapatrywać się bez namiętności.

Jakikolwiek jednak rezultat z owego pełnego 
chwały przedsięwzięcia dla cywilizacyi i odrodze­
nia narodowego wyniknął, nie możemy dość u- 
czcić i uszanować wspaniałomyślnego księcia, 
itóry poświęcił wszelkie swe usiłowania i tej szla­

chetnej małżonki rozrzewniającej serca, cesarzo­
wej Karoliny, której boleść i troski zbłąkały naj- 
fiękniejszy umysł. Te ogromne nieszczęścia rzu­

cają całun pogrzebowy na koniec mexykańskiego 
cesarstwa i pozostawiają miejsce uszanowaniu i 
współczuciu wszystkich stronnictw".
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Kronika miejscowa i u g r& a ta a .
Kraków 28 listopada. Znaczna liczba jeńców 

? niewoli rosyjskiej, tutejszych poddanych uwolniona 
Jak wiadomo została i częściowo przybywa do kraju. 
\  Krakowa rozsyłani bywają ci jeńcy koleją do 

piejąc dawnego swego pobytu lub do miejsc urodze­
nia. Oddziały jeńców przybyłe w tym miesiącu, skła­
dają się w większej części z czeladzi rzemieślniczej. 
Znajdowali się oni razem w większym oddziale uży­
ty© do budowy kolei żelaznej w gubernii tulskiej i 
°(elskiejj, której przedsiębiorstwo prowadził jenerał 
Sienilników, umiejący godzić obowiązki zawiadowcy 
*°t aresztanckich z uczuciami ludzkości. Oddział też 
Jfióców pod jego zostający nadzorem był dobrze o- 
<kiany i żywiony i odznaczał Bię wzorowym porząd­
kiem, a nadużycia niższej służby dozorczej bywały 
żyjątkami. Za staraniem też jenerała oddział ten u- 
^olniony został i składał się, jak donieśliśmy, bez 
*nała z 300 powstańców z Galicyi. Większą część 
®kładali Koroniarze, których było 1400, a 300 Po­
lańczyków.

D. 7 bm. następujący z jeńców  tych odstatwieni 
*ostali na granicę galicyjską do Szczakowej:

Marcin Gó r e c k i ,  26 lat, cukiernik z Przemyśla 
Jodem, w Krakowie zamieszkały; Karol W o ź n i a ­
kowski ,  25 lat, złotnik z Krakowa; Wojciech 0- 
i e c h o w s k i, 24 lat, introligator z Krakowa; Józef 
^ i e l i ń s k i ,  36 lat, ślusarz z Krakowa; Wojciech 
r a d o m s k i ,  33 lat, rzeżnik z Krakowa; Franc. 
B a s i ń s k i ,  33 lat z Krakowa; Józef Wi ś n i  ewski ,  
*1 lat, kowal z Krakowa; Andrzej Ka c z k o w s k i ,  
^2 lat, ogrodnik z Dobczyc w pow. Bocheńskim; 
W o l W ę c l e w i c z ,  22 lat, rzeżnik z Krakowa; 
Karol Ro ma n o ws k i ,  42 lat, szewc z Krakowa; Fe- 
ł*ks B r a n d y s i e w i c z ,  31 lat, szewc z Krakowa; 
Antoni C y g a n k i e w i c z ,  25 lat, kelner z Krakowa; 
■W K w i e c i ń s k i ,  21 lat, owocarz z Krakowa; I- 
Snacy W y k u r z e w s k i ,  22 lat, ślusarz z Krakowa; 
Feliks K s i ę ż n y ,  20 lat, szewc z Krakowa; An­
drzej L e j c z a k ,  33 lat, owocarz z Krakowa; Filip 
*^e jmer ,  29 lat, młynarz z Krakowa (rodem z No­
wego Sącza); Kazimierz Maj ,  18 lat, rzeźniczek z 
Krakowa; Ant. W i e r z b i c k i ,  32 lat, krawiec z 
Wiórki w powiecie Mogilskim; M a n d e c k i ,  24 lat, 
®yn rolnika z Młynki w pow. Krzeszowickim; Jan 
K o r b i e 1, 33 lat, fabrykant octu z Nielepca w powie­
ce Krzeszowickim; Jan L u  s in  a, 50 lat, fornal z 
Kącznej w pow. Lisieckim; Franc S u m e r a ,  20 letni 
kominiarz z Nowej Wsi pow. Lisiecki; Błażej Cep uch,  
25 letni wyrobnik z Bronowie wielkich pod Krakowem; 
Ant. K o p a r s k i ,  26 lat, wyrobnik z Czarnej wsi pod 
Krakowem; Jan Ma l ec ,  22 lat kotlarz ze Lwowa; 
Karol R a s z e w s k i ,  41 lat. wyrobnik ze Lwowa; 
■Kzef Kw o ł e k ,  20 lat, tkacz z Wólki Orzechowskiej, 
Pow. Brzozowski; Franc. K a z n o w s k i ,  22 lat uczeń 
Sńnn. z Jaćmierza, pow. Sanocki; Piotr K o s a k i e -  
^ i cz ,  26 lat, blacharz z Wojnicza; Szymon Igna -

wski ,  26 lat, kowal z Wojnicza; Ant. Ga wr o ń -  
8ki,  24 lat, szewc z Dębowca, pow. Jasielski; Lu­
dwik D o b r z y c k i ,  28 lat, kowal z tegoż miejsca; 
Michał P ł o c h o c k i ,  39 lat, wysłużony wojskowy 
8 Kotowa, pow. Brzeżański; Józef J o d ł o w s k i ,  30 lat, 
•ośnieży z Lipnicy, pow. Bocheński; Franc. W y r w i  cz, 
21 lat, stolarz z Wiśnicza; Jakób Za j ą c ,  26 lat, u- 
czeń mydlarski z Proszówki, pow. Bocheński; Jan 
Ko k i c k i ,  30 lat, ślusarz z Lipowca, pow. Chrza­
nowski; Piotr Gn y r e k ,  20 lat, syn mieszczanina z 
^hrzanowa; Tadeusz C h a r d z i n a, 22 lat, górnik z 
Aarek, pow. Chrzanowski; Klemens T o m a s z k i e ­
wicz, 24 lat, górnik z Wieliczki; Maksym. T h e i -  
fe r t ,  20 lat, malarz z Wieliczki; Daniel K u l i k o ­
w s k i , 50 lat, malarz z Brodów; Szczepan S t o l a r s k i ,  
20 lat, służący z Berlina pod Brodami; Jan Wi ś n i o ­
ws k i ,  49 lat, ceglarz z Nakwasina, pow. Brodzki;

R a t u s i ń s k i ,  47 lat, szewc z Mielca; Kasper 
Kej ko , 22 lat szewc z Mielca; Józef S t i l g e r ,  19 
*śt, puszkarz z Baranowa, pow. Mielecki; Jakób 
K&tz, 24 lat, kelner z Tarnowa; Karol C h r o ­
s t ek,  21 lat, bednarz z Tarnowa; Józef Una k ,  21 
**t, syn rolnika z Łękawicy, pow. Tarnowski; Ludwik 
’Wi l czyńs k i ,  19 lat nauczyciel z Tarnowa; Andrzej 
®2as t ,  33 lat, wyrobnik z Brzozy królewskiej, pow. 
Leżajski; Jan F i r l e j ,  23 lat, syn leśniczego z Brzo- 
8y król. (rodem z Bielowa); Pius L i e g n e r ,  24 lat, 
stolarz z Biecza; Franc. Żabka ,  48 lat, wyrobnik z 
Komorowie, pow. Bielski; Jan W ł o d y g a ,  24 lat, 
Wyrobnik z Frysztaku; Józef J a c o b s o n ,  27 lat, szewc 
8 Libertowa, pow. Skawiński; Józef Maj, 25 lat syn 
r°lnika z Skawiny; Kazimierz A 1 e k s i e w i c z, 20 lat 
Stolarz z Grybowa; Jan S o ś n i a k ,  31 lat, ogrodnik
* Ropicy polskiej, pow. Gorlicki; Andrzej K u j a w s k i ,

lat powrożnik z Gorlic; Jan S o k ó l s k i ,  22 lat, 
Wyrobnik z Pohoryłec, pow. Gliniański; Michał L a n z  
^3 lat, szewc z Kolbuszowy; Andrzej B i e l a ,  25 lat 
Wyrobnik z Sułkowic, pow. Kalwaryjski; Maciej G a­
węda,  26 lat, wyrobnik z Witkowie, pow. Kęcki; 
“Sn G r a b o w s k i ,  25 lat, szewc z Krosna; Enoch 
Kraus ,  21 lat, krawiec z Żołyni, powiat Łańcucki; 
Wojciech R y c h l a k ,  30 lat, syn rolnika z Jeżowa, 
Pow. Niski; Andrzej S k o l a r ,  24 lat, kramarz obno- 
S?y z Dolnej Stubni, komitat Turocki na Węgrzech; 
Krzysztof Mazur ,  25 lat, rolnik z Sędziszowa, pow. 
Kzeszowski; Józef T a n c e r, 24 lat, kuśnierz z Rei 
Ę5enberga w Czechach; Stanisław Mi e l n i c k i ,  30 lat 
Jjurarz z Dołęgi, pow. Radłowski; Julian Gi n t n e r ,

lat, stolarz z Nowego Sącza; Franc. Ho ło  n i e ­
m c z ,  30 lat, wyrobnik z Słociny, pow. Tyczyński; 
J*n Bobo  la, 20 lat, szewc z Dąbrowej, pow u ia_ 
“owaki; Karol B o c h e ń s k i ,  42 lat, rolnik z Wado­
wic; Włodzimierz B en d a , 27 lat, cukiernik z Wa 
“o wic; Adam J a ś k o ,  21 lat, wyrobnik z Żywca; 
“an O l s z e w s k i ,  25 lat, stolarz z Żywca; Jai[ 
^ t a f i r k o ,  33 lat, kowal z Bardyowa, komitat Sa- 
f°ski na Węgrzech; Mikołaj K o b y l a ń s k i ,  34 lat, 
fcz zatrudnienia, z Dobrostanów, pow. Janowski; Ja 

KAim Z d r a z i ł a ,  21 lat, kowal z Habiczowa, pow. 
opawski, na Szlązku; Jan Ci sz ek  mylnie G r u s z k i e ­
wi cz ,  19 lat, uczeń gimn. z Czarnego Dunajca, 
P°w. Nowotarski; Julian R u b i n s t e i n ,  22 lat, kup- 
j'Syk z Karlsburga, komit. Wieselburski na Węgrzech; 
Krzegórz K l i m k i e w i c z ,  39 lat, krawiec z Żulic, 
“°w. Oleski; Jan S z a b e l ,  25 lat,uczeń gimnazyalny
* Tarnopola; Przemysław W i n o g r o d z k i , 47 lat, 
itograf z małych Kluboczek, powiat Tarnopolski; 

||°leslaw G r u b e r t ,  28 lat, tapicer ze Lwowa; Ant. 
' • o ł u b o w i c z ,  24 lat, syn urzędnika z Limanowej 
K'odem z Nowego-Sącza); Aleksander M a ń k o w s k i ,

3 lat, uczeń aptekarski z Dobromila; Julian T r a ­
c e w s k i ,  25 lat, syn dzierżawcy z Rzepiennika bJ. 
pUpiego, pow. Biecki; Sebast. W i l c z y ń s k i ,  31 

urlopnik z Kolbuszowy, Kazimierz K u b a ń s k i ,
? lat syn rolnika z Gór Łuszowieckich, pow. Jaworz- 
•cki; Kazimierz Ma j k a ,  30 lat, wyrobnik z Ja 
0rzna; Jakób Andre s ,  20 lat, szewc z Dabrowei 

Ulanowski.
. Unia 8 bm. wrócili: Winc. A l b i n  ows k i ,  24

^kraw iec z Moszkowa w pow. Bełzkim (urodzony
żółkwi); Roman K o t z l a n ,  21 lat, kandydat na- 

6°2ycielski rodem z Wierzawic pow. Leżajski mie- 
żka w Wysokiej, pow. Łańcucki,

— Pan W. S. nadesłał na nasze ręce dla powra­
cających z niewoli moskiewskićj 10 złr.

— * Krakowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych rozsyła akcyonaryuszom swoim jako premium 
za rok upłyniony, rycinę (galwanografię) Zdobycie 
Wolmaru na Szwedach przez Jakóba Potockiego 
1601 r .—■ reprodukcyą obrazu p. Walerego Eliasza, 
wykonaną przez Leona Schóningera. Sprawozdanie ze 
stanu kasy Towarzystwa po dzień 1 lipca b. r. wy­
kazuje:

P r z y c h ó d : 
pozostałość z roku 1864/5.. . .  5,554 złr. 55 c. 
ze sprzedaży 2,269 akcyj ... .1 1 ,5 7 1  „ 40 „
z w ystaw y.................................. 293 „ 62 „
ze sprzedaży obrazów osobom

prywatnym  8 „ 75 „
ze sprzedaży dawniejszych premiów 620 „ 25 „ 
drobne wpływy...........................  110 , 40 „

Razem 18,158 złr. 97 c. 
R o z c h ó d :

składający się z sumy przeznaczonćj na zakupno 
obrazów do losowania (6,677 złr. 41 c.); z wyda­
tków na zeszłoroczne (reszta) i tegoroczne premium 
(2,988 złr. 4 c.); z kosztów urządzenia wystawy, trans 
portu obrazów, cła, ekspedycyi, lokalu, pensyj i t. d., 
przedstawia cyfrę 13,547 złr. 47 c.

Pozostało więc na rok następny 4,611 złr. 50 c. 
Fundusz na dzieła pomnikowe, przedstawia sumę 

5,300 złr. w list. zast. gal. i gotowemi 9 złr. 35 c.
Na restauracyą wielkiego ołtarza N. Maryi Panny 

w Krakowie wypłaciło Towarzystwo 100 złr.
Liczba akcyj zmniejszyła się w roku ubiegłym o 

205, mimo to suma na zakupno, obrazów przeznaczo 
na nie była niższą; ani też uszczuplono wpłaty, jaką 
się co roku fundusz zapasowy (na dzieła pomnikowe) 
zwykle powiększa. W cyfrze przedstawionych na wy­
stawie dzieł artystycznych, jest znaczna różnica, gdy 
porównamy dwa ostatnie sprawozdania. W roku bo 
wiem 1864/5 wystawiono obrazów i rzeźb 192, zaś 
w 1865/6, 155. W pierwszćj z tych wystaw brało 
udział 135 artystów, w drugićj 96. Za rok ubiegły 
otrzymają akcyonaryusze jako premium rycinę: Flisacy 
litewscy na Niemnie, z obrazu M. A. Piotrowskiego 
z Królewca.

Według urzędowych raportów, d. 3 b. m. było 
jeszcze w całym obrębie rządowym krakowskim (Ga 
licyi zachodniej) 175 chorych na cholerę. W ciągu 
tygodnia od 3go do lOgo b. m. przybyło 473; razem 
przeto 648. Z tych 357 wyzdrowiało, 146 umarło, a 
145 pozostało w leczeniu. W tym przeciągu czasu 
wybuchła cholera w Dębicy, Gnojnicy (pod Sędziszo­
wem) Głogowie i Rzeszowie, w których to miejscach 
nie było wprzódy cholery, tudzież w Borzęcinie (w 
powiecie Radłowskim), gdzie już była wygasła; nato­
miast ustała w Bolechowicach, Sierakowie, Ujściu sol- 
nem, Stróżówce (podjGorlicami), Świerczowćj (pod Kro­
snem), Jodłowćj, Dębowćj (pod Brzostkiem) Rudniku 
i Chmielowie,

W 74 gminach obrębu krakowskiego liczących 
280,594 dusz, zachorowbło na cholerę przez cały czas 
jćj trwania 3,457 osób; z tych 1,916 wyzdrowiało, 
1,396 umarło, 145 pozostało w leczeniu.

•^THBTStamy list następujący:
Korespondent z przedmieścia Kaźmierza w Czasie 

z 1. 19 listopada objawia pragnienia ludu starozakon- 
ne jo, którego poprzednicy przyjęci przed 5ciu wieka­
mi , na tej ziemi wzrośli i tu swych dziadów pooho- 
wi li, z narodem polskim szczęścia i klęski przez ty­
le wieków przeżyli, a nawet język ich ma wiele wy­
razów polskich, za granicą zaś nikt inaczej nie na­
zwie starozakonnego, jak tylko, że to żyd polski. Są
przeto rzeczywistymi polakami wyznania starozakon- 
nego.

giękne te słowa na pozór, dodają siły żywiołowi 
polskiemu, bo im więcej nas jest, tem silniejsi jesteś­
my; ale trzeba się zarazem starać, aby czyny słowom od­
powiadały. Tymczasem większa część starozakonnych— 
bo nie mówię tego o wszystkich, ale o tej części, która 
w gminie rej wiedzie—daje poznać, ze się bez języka 
polskiego obejść może. Rabin kazimierski p. Schrei- 
ber zgoła po polsku nie mówi; w szkole głównej dy- 
rektpr p. Winter, też zgoła po polsku nie umie. Dwaj 
nauczyciele pp. Bruck i Dembicer zgoła po polsku nie 
mówią. Więc jeżeli starozakonni pragną być polaka 
mi, fta cóż przyjęli rabina i nauczycieli do swych 
dzieci nieumiejących po polsku? Rzekłby kto, że teraz 
pragńą naprawić złe; wszelako prawie cała ludność 
starozakonna w domu u siebie po polsku nie mówi, 
lecz zepsutą niemczyzną, ba i tego pragnienia dotąd 
czynem jeszcze nie objawia, bo pominąwszy wyjąt­
ki zaszczytne wykształceńszej części ludności, ogół 
nie stara się, aby dzieci po polsku umiały. Jest 
wprawdzie język polski w szkole zaprowadzony niby 
obowiązkowy, ale wszelkie okoliczności są do tego 
skierowane, aby się dzieci nic nie nauczyły. Bo ja- 
kinjże sposobem można nauczyć się obcego języka? 
Oto przez ciągłe ćwiczenie. Sama gramatyka nie nau­
czy. Gdyby z dziećmi rozmawiano podczas godzin ra­
chunków, kaligrafii, religii, geografii, tłumacząc he- 
brajszczyznę, to przez 4 lata nabyłyby dzieci tyle 
wprawy, żeby w szkołach średnich wyrównały dzie­
ciom  ̂polskim. Ale nauka idzie innym trybem. Ogół 
godzin tygodniowych dla religii, hebrajszczyzny, niem- 
czyzny, kaligrafii, rachunków, geografii i powtarzania 
biblii wynosi w klasie 4ej 26, w 3ej 27, w 2ej 26, 
w lszej 23 godzin. Przy tych przedmiotach używany 
jest język niemiecki jako wykładowy. Na ćwiczenie 
zaś języka polskiego przeznaczono tygodniowo w lej 
klapie godzin 5, w 2ej 7, w 3ej i 4ej 8; i w  tym 
to czasie maż dwóch nauczycieli języka polskiego w 
4ch klasach wyuczyć dzieci mówić po polsku tyle, 
aby w szkołach średnich wyrównały dzieciom polskim? 
Możebna to rzecz? Podczas wykładu powyższych 
przedmiotów nikt po polsku do dziecka nie przemó­
wi, w domu też nie, dzieci więc między soba mówią 
jak umieją, t. j. zepsutą niemczyzną: a ci dwaj nau- 
czyteiele mają w tak krótkim czasie wyuczyć dzieci 
P° Polsku?

Prze(j dwoma laty, póki jeszcze jeden nauczyciel 
mówiący p0i8kim i niemieckim językiem uczył dzieci 
obu języków, kaligrafii i rachunków w jednej klasie 
tylko, szła nauka języka polskiego lepiej, bo i pod 
czas kaligrafii i rachunków przemówił do dzieci po 
polsku; ale przy dzisiejszym systemie naukowym bar­
dzo rzecz utrudzona. Ci nawet nauczyciele, co utru­
dniają rozwój języka polskiego, mają o 100 złr. ro­
cznie więcej wyznacz0jjyCii od Gminy, niż nauczyciele 
polszczyzny, za to, że uczą hebraiki od godziny l l  
do 12  i od 4 do 5, podczas kiedyby nauczyciele kla­
sowi korepetycyą udzielali. W ten sposób korepetycya 
nie Jest wprawdzie zabroniona, ale czas na nią zaję­
ty hebrajszczyzną, a nauczyciele polszczyzny ograni­
czeń^ na samej skąpej płacy, która wynosi dziennie 
1 złr.; a pomocnik chrześcianin, władający polskim i 
niemieckim językiem bardzo dobrze, ma 58 centów 
dziennie/siakie postępy podoła nauczyciel języka pol­
skiego z dziećmi zrobić przy takim systemie nauko­
wym, pracując'prawie o głodzie?

- Do Gaz. Naród, donoszą z Kołomyi, że po 
wywiezieniu Iwanowa nadszedł do Peczeniżyna z Pe­

tersburga list do niego, i takowy został z urzędu 
otworzony. List ten zawierał wskazówki co do osób, 
z któremi Iwanow miał się znosić i zawiadamiał go 
o przysłaniu pieniędzy. Iwanow, choć się mienił być 
poddanym tureckim, zażądał, aby go odstawiono do 
granicy rosyjskiej, co też uczyniono w Husiatynie. 
Aresztowanie jego nastąpiło z tego powodu, że w Ko- 
łomyjskiem rozpoczął głosić między ludem dobro­
dziejstwa , jakieby go czekały pod rządem Mo­
skwy, a grały tam nie małą rolę sól i tytoń, lasy i 
pastwiska, i namawiał chłopów, aby podali prośbę do 
Cara o przyłączenie. Chłopi poszli zapytać się o to 
do urzędu powiatowego w Peczeniżynie, a ten przytrzy­
ma} Iwanowa. Słowo , które znać go musi osobiście, 
zowie go Wasil Iwanow Żełudkow.

—̂  Dzień 27 listopada w ogóle pochmurny. Ciepło 
w cieniit"doszło do +  2°.3 od — 0°.2. Wiatr zacho­
dni słaby. Barometr [postępując w górę wskazywał 
dnia 28 o godzinie 6tćj rano 327“‘,23; termometr zaś 
-+- 0°.2 R.

— We czwartek dnia 29 listopada, Śgo Saturnina 
męczennikai

TEATR. Wczorajsze przedstawienie składały: zna­
na już na scenie naszej komedya w 1 akcie przez 
Elża On nie jes t zazdrosny i po raz drugi w tym 
kursie odegrana dwuaktowa komedya pp. E. Labiche 
i E. Martin przekładu p. M. Chrzanowskiego Bańki 
mydlane.

Pierwsza z wymienionych komedyj zamierza do­
wieść, że szczęście ciche, spokojne, jak ciągła pogoda 
bez burz i wstrząśnień, nie zawsze zadawalnia ducha 
ludzkiego, że pragnienia serca dążą zwykle do nie­
znanej sobie sfery wrażeń, które zdaleka wabiąc ja ­
kimś urojonym czarem, zbliska okazują mylność ra­
chuby i budzą żal za tem, co się samowolnie utraca. 
Cecylia, żona doktora, szczęśliwa w pożyciu z kocha­
jącym ją  mężem, trapi się myślą, że mąż nie jest o 
nią zazdrosnym, chociaż najmniejszego nie miał do 
zazdrości powodu, lecz udana zazdrość męża, którą, 
starała się sztucznie wywołać, otwiera jej dopiero o* 
czy, że to, czego tak gorąco pragnęła, gdyby się sta­
ło stanem normalnym domowego pożycia, wtrąciłoby 
ją  w przepaść nieopisanych cierpień i żałuje nieroz­
ważnego swego kroku. Przesyt pragnący ciągłych 
zmian i żal za utraconą monotonią niedość oceniane­
go szczęścia, oto zwykłe dwa bodźce, które równie 
w komedyi jak w codziennem życiu, mącą spokojność 
chciwego wrażeń umysłu. Sztuka ta niewielkiemi roz­
porządza środkami humoru, lecz odegrana dobrze, jak 
była wczoraj, nie jest bez zajęcia. P. Eker (Dr Au­
gust Bierzyński), p. Wolska (Cecylia), p. Hennig (Do- 
ręba) i p. Wolski (Jakób) podnieśli grą swoją role 
właściwem ich wykonaniem.

Bańki mydlane, powtórzone wczoraj, miłe na pu­
bliczności sprawiły wrażenie. Sam przedmiot wzięty 
z natury, rozwojem swym zajmuje i bawi. Chęć my­
dlenia oczu drugim, aby się w korzystniejszem przed­
stawić świetle, jest dawną jak świat, bo wynika z mi­
łości własnej wrodzonej każdemu, i tylko różni się 
według obyczaju i stanowiska formą mniej lub więcej 
wpadającą w oczy. W komedyi przedstawionej wczo­
raj wogóle barwy są nieco jaskrawsze, bo pożyczone 
u społeczeństwa, które ma wyłączniejszy przywilej 
blagi, (przywary niedającej się przepolszczyć); lecz 
że przywara ta jest kosmopolityczną, świadczy prze­
niesienie przez tłomacza sceny do miasta polskiego. 
W tłomaczeniu uderzał nas kilkakrotnie niewłaściwie 
użyty wyraz „pojedyńczy“ (simple), zamiast „prosty", 
wyraz, który wypłynął z pojęcia niemieckiego. Nieu- 
mieliśmy sobie wytłomaczyó również, co zresztą treścią 
sztuki nie zostało usprawiedliwionem, zkąd Jan Bonifacy, 
niewtajemniczony w  stosunki miasta, tak dokładnie 
wie, co się działo pomiędzy rodziną Makiewiczów i 
Naiwskich.

Główniejsze role dobrze i szybko były odegrane. 
P. Benda (Naiwski) utrzymał się konsekwentnie w ro­
li naiwnej starego doktora, znakomicie uwydatniając 
tę bierną postać. P. Hennig, jako Mąkiewicz, był wy­
bornym. P. Ekerowa (Anna) przedewszystkiem, p. Hen- 
nigowa (Eufrozya), p. Ładnowski syn (Edward), p. 
Śliwińska (Leontyua) i p. Wolski (Jan Bonifacy grali 
bardzo starannie.

Fewronii Tyszkiewiczowej o ekstab. 591 dukatów 
z dóbr Nawaryi i Maliczkowic, ust. rozpr. 26 listo­
pada. — Tenże sąd Józefa Herschmanna o nak. zapł. 
Jakóbowi Mezlerowi sumy weksl. 100 złr.

L i c y t a c y e :  Oferty do 12 grudnia w Brzeżanach 
na dostawę materyałów do gościńca Brzeżańsko-Zło- 
czowskiego, cena fisk. 1927 złr.— W d. 19 grudnia, 
16 stycznia i 6 lutego sprzedaż realności pod L. 26 
w Rohatynie; cena wywoł, 315 złr.— W d. 13 gru­
dnia i 17 stycznia sprzedaż dóbr Budzanowa w obw. 
czortkowskim, cena wywoł. 196,425 złr. 34 c. kurat. 
Dr Weisstein.— W d. 20 grudnia i 24 stycznia sprze­
daż realności pod L. 15 w Narajowie, cena wywoł. 
2825 złr. 25 c.— W d. 20 grudnia i 17 stycznia 
sprzedaż n /g części realności pod L. 1 9 9  w Stani 
sławowie, cena wywoł. 2759 złr. 35 c .— W d. 20 
grudnia, 21 stycznia i 18 lutego sprzedaż sumy we 
Lwowie 13,467 złr. na dobrach Żelazowce obw. tar­
nowskim zahipotekowanśj; kur. Dr Madejski.— W d. 
13 grudnia, 14 stycznia i 13 lutego sprzedaż real­
ności pod L. 57 w Buczaczu, cena wywoł. 1500 złr.— 
W d. 20 grudnia we Lwowie sprzedaż realności pod 
L. 127 tamże położonej, cena wyw. 19,023 złr. 50 
cent.— Oferty do 3 grudnia we Lwowie na przewóz 
tytuniu z Winnik do Żółkwi (wadyum 300 złr.) i ze 
Lwowa do Żółkwi (wadyum 200 złr.). — W d. 24 
stycznia i 21 lutego sprzedaż w Stanisławowie dóbr 
Żukowa i Żukocina w obw. Kołomyjskim, cena wyw. 
236,510 złr. 80 c. kur. Dr Rosenberg.— W d. 20 
grudnia sprzedaż realności pod L. 235/61 w Lipniku, 
cena wywoł. 4942 złr. 65 c.— W d. 14 grudnia w 
Wieliczce zabezpieczenie dostawy rozmaitych potrzeb 
w naturze i rekwizytów w wyrobach. — W d. 27 i 
30 listopada w Krakowie pod Zamkiem sprzedaż 70 
koni od pociągów wojskowych. — W d. 19 grudnia 
w Krakowie sprzedaż dóbr Łąkty górnćj, Bytomska 
i Kunicy w obw. Bocheńskim, cena wyw. 69,249 złr, 
35 c.— W d. 13 grudnia, 10 stycznia i 14 lutego 
sprzedaż rezlności w Rzeszowie pod L. 121/366, cena 
wyw. 3600 z łr.— W d. 3 grndnia, 7 stycznia i 6 
lutego sprzedaż realności pod L. 752 w Brodach, cena 
wyw. 13,784 złr. 25 c.— W d. 3 stycznia w Turce 
sprzedaż realności pod L. 273, cena wywołania 1403 
złr. 75 c.

Przyjechali do Krakowa od 27 do 28 listopada,
HOTEL POLLERA: Euzebiusz Kaizer właściciel 

młyna z Kongresówki, Maurycy Kontner urzędnik z 
Karwina, Daniel Grose właściciel dóbr, Karol Hartley 
właściciel dóbr z Londynu, Ludwik Weiner kupiec 
ze Szląska, Franciszek Link pełnomocnik z Komarua, 
Ludwik Schancer adwokat z Wiednia, Honorat hr. 
Mangny właściciel dóbr z Rosyi, Jan Matz kupiec z 
Opawy, Salomon Herzfeld kupiec z Berlina, Ferdynand 
Zimir kupiec z Wiednia, Mieczysław hr. ;Rej wł. d. 
z Galicyi, Roman Straszewski wł. d. z Galicyi, Wi­
ktor Ciemieński sekretarz z Komarna.

HOTEL SASKI: Walerya bar. Heydel właścicielka 
dóbr z Wiednia, Aleksander Steinkeller z Warszawy, 
Władysław Dąmbski właś. d. z Wojnicza, Jan Stry- 
charski z Alwerni, Władysław Karol jWodziński wł. 
dóbr z Kongresówki.

HOTEL POD ROŻĄ: Hr. Stadnicki Jan właści­
ciel dóbr z Galicyi, Miłosz Stagel ze Lwowa, Szymon 
Hammer kupiec z Wrocławia, Gustaw Goldwasser ku­
piec z Pragi, Franciszek v. Blines z familią kapitan.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z tg  i Gaz. Ltootcskićj.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Starćjsoli Teklę Justynę i 
Piotra Fedorcio, jako spadkobierców Tomasza Fedor- 
cio w d. 19 stycznia w Sąsiadowicach zmarłego.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo o watujących 
stypendyach: fundacyi Seidlera (52 złr. 50 c.) Maryi 
Rohmederowćj (50 złr.) i Bieleckićj (52 złr. 50 cent.) 
podania do 15 grudnia.— Sąd w Oświęcimie o po­
zwie Jakóba Kriegera przeciw Judzie, Joachimowi i 
Racheli Lipnerom celem zniesienia wspólności posia­
dania realności pod L. 64 w Oświęcimie, kurat. no- 
taryusz Teofil Chwalibóg.— Sąd Tarnowski Stanisła­
wa i Teklę Klaryńskich i Karola i Teklę Bohniewi- 
czów o pozwaniu ich przez Ludwinę Irzykowską o 
ekstabulacyą prawa 6-letniej dzierżawy i sumy 12.500 
stóp z części Błażkowej „ Jozefowka“ zwanej, oraz 
przyznaniu indemnizacyi 950 złr. i 192 złr. 127b kr. 
ust. rozpr. 31 stycznia. — Sąd sandecki Władysła­
wę Łukawską o ustanowieniu dla niej kuratorem p. 
Stanisława Zielińskiego w sprawie galic. kasy oszczę­
dności. —  Sąd w Wojniczu o prośbie Jana Romana 
utrzymania go w posiadaniu gruntu podL. 1 w Gwożdż- 
cu; kurator Kasper Baniowski. —  Sąd w Rozwa­
dowie o pozwaniu masy Józefa Gołębiowskiego przez 
Dra Wojciecha Zenermanna o zapł. 1246 złr. 72 kr.— 
Dyrekcya poczt galic. o zaprowadzeniu ekspedycyi 
pocztowej w Bobowy. — Dyrekcya tow. kred. galic. 
o wypowiedzeniu w 6 miesiącach sumy 8086 złr. 
227* kr. z dóbr Brzuchowice i sumy 10.422 złr. 25 
kr. z dóbr Lubszy i Wyspy w obw. brzeżańskim. — 
Sąd lwowski o pozwaniu przez Aleksandra Zagórskie­
go Zofii Rusanowej, masy Magdaleny Szołajskiej i hr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  27 listopada. Dowóz wczorajszy na 

granicy był nieznaczny, zatem mało było tranzakcyj. 
Pszenica i jęczmień utrzymały się przy ostatnich ce­
nach; żyto nieco spadło. Płacono pszenicę po 34, 36, 
38 zip.; wyborową po 39 do 40 złp.; żyto po 29,
30, 317a 5 jęczmień po 22, 23 do 26 złp.; groch 34
do 36 złp.

W Krakowie na targu interes był więcej ożywiony, 
mianowicie w pszenicy i jęczmieniu dużo było obrotu. 
Zyta mało kupowano i płacono je o 10 do 20 cent. 
niżej w przeszłym tygodniu. Ceny były następujące: 
pszenica transito po 43, 44, 45 złp., wyborowa 46 
złp. za 192 ft. cł.; czerwona galicyjska i biała okrę­
gowa, po 11 złr., 11.25, 11.50 do 11 złr. 75 za 
172 ft. w. w., żyto po 8 złr. 10 c., 8.20, 8.30, za
162 ft. w. w.; jęczmień po 6.25, 6.75 aż do 7 złr.
za 142 ft. w. w.

Obwieszczenie.
Rejencya pruska w Opolu oznajmiła d. 6 b. m., 

że z powodu panującej w Królestwie Polskiem i obrę­
bie Lwowskiem zarazy na bydło handel bydłem i ar­
tykułami będącemi na granicach szląskich: Bytomskie 
go, Pszczyńskiego, Rybnickiego, Raciborskiego, Lub- 
czyckiego, Nowomiejskiego, Niskiego, Krzyżowskie- 
go, Lublinickiego i Rosenberskiego następującym o 
graniczeniom ulega.

1) Żadne bydło rogate jakiegokolwiek gatunku, czy- 
to rasy stepowej (podolskiej) czy zwykłej, Królestwa 
Polskiego lub krajów austryackich, przez granice wyż 
wymienionych obwodów bez odbycia- 21dniowej kwa' 
rantanny wpuszczonem nie będzie.

2) Owce muszą być starannie oczyszczone w miej­
scu przechodu granicy, przez spławienie w porze zi­
mowej przez mycie, i również poganiacze mają się na 
żądanie władzy obmyć lub wykąpać.

3) Skóry tylko zupełnie twarde i suche; rogi jeżeli 
u nich żadne kości lub szczątki skóry się nie znaj­
dują ; nieobrabiana wełna i sierść, (z wyjątkiem szcze- 
ciny), tylko w workach zapakowana przez granicę 
przepuszczone będą; skóry niezupełnie twarde i su­
che (skóry zmarzłe nie mogą za suche być uważane) 
i rogi, na których kości lub szczątki skóry się znaj­
dują, przez granicę przepuszczone nie będą.

Przepuszczenie także wtedy wzbronionem będzie 
jeżeli w pakunku między skórami i rogami niektóre 
z nich niezupełnie twarde i suche albo niektóre rogi 
z kośćmi albo szczątkami skóry się znajdą, a wzbro 
nienie przepuszczenia rozciąga się wtedy na cały pa­
kunek.

4) Topiony łój tylko w beczkach może być prze­
wożony, a w skórach bydlęcych tylko wtedy, jeżeli 
skóry z niego ściągnięte zostaną na granicy i zni­
szczone.

5) Łój nietopiony i mięso surowe wcale przepu­
szczone nie będą.

Wedłng oznajmienia Namiestnictwa węgierskiego 
z dnia 4 b. m. zaraza na bydło na Węgrzech jeszcze 
w 28 miejscach, do 11 żupaństw należących, tudzież 
w dystrykcie Jazygów i Kumanów w liczbie 633 
sztuk chorych panuje.

Z c. k. Komisyi Namiestniczej.
Kraków dnia 16 listopada 1866.

B e r l i n  26 listopada. Między deputowanymi 
krąży list hr. Bismarka, w którym tenże uprasza, 
aby go pominąć, gdy będzie szło o dotacyę. Ko- 
misya dotacyjna uchwaliła na wniosek Forkenbe- 
ka, aby dalsze narady jej z rządem odbywały się 
przy drzwiach zamkniętych. Minister skarbu wi­
dzi w tem krok uprzedzający ze strony komisyi.

H a n o w e r  25 listopada. Ze strony pruskiej 
położono wczoraj areszt na stajnie króla Jerzego.

D r e z n o  26 listop. po południu. Izba deputo­
wanych uchwaliła dziś projekt ustawy tyczącej 
się dalszego bez zmiany poboru podatków na r. 
1867, a nadto uchwaliła kredyt na koszta udziału 
Saksonii w wystawie paryskiej.

F l o r e n c y a  26 listop. Dzienniki donoszą, że 
Vegezzi powrócił i wkrótce uda się do Rzymu 
z polecenia rządu. Wiadome dotąd wybory do par­
lamentu z kraju weneckiego, wypadły na rzecz 
stronnictwa umiarkowanego. t-___

F l o r e n c y a  26 listopada. Vegezzi przybył do 
Florencyi i uda się do Rzymu. Italie dodaje: Ve­
gezzi odjedzie, skoro Papież okaże skłonność 1 

podjęcia na nowo układów.
F l o r e n c y a  26 listop. (Wand.). W kolegium 

świętem panuje wielkie rozbicie. Ministeryum An- 
tonellego chwieje się. Król Franciszek sprzedał 
swoje pojazdy. Książę Trapani wyjeżdża z Rzymu, 
a służba rozpuszczoną będzie niebawem. Jenerał 
Fleury ma przybyć.

P e t e r s b u r g  26 listopada. Ministeryum wojny 
rozpisało konkurs względem przerobienia 162,000 
karabinów do nabijania z tyłu. Przemiana ta ma 
być uskutecznioną w Petersburgu, Moskwie, Kijo­
wie, Odessie, Wilnie i Warszawie. Do d.28 listopada 
(9go grudnia) zarząd artyleryjski w ministeryum 
przyjmować będzie deklaracye.

K o n s t a n t y n o p o l  24 listop. Ostatnie donie­
sienia z Kandyi otrzymane przez rząd turecki, 
mówią o uspokojeniu wyspy prawie zupełnem. 
Powiaty Milapolano, Aivassili i Malevasia zawsze 
jeszcze stawiają opór. Nowe wypadki cholery po­
jawiły się w Konstantynopolu.

K o n s t a n t y n o p o l  26 listopada. W skutku 
zajścia między Albańczykami machometańskimi i 
chrześcijańskimi w Prisverdi, gubernator i mudyr 
zostali usunięci. Z Kandyi wraca wielu powstań­
ców do Grecyi. Tym, którzy jeszcze stawiają o- 
pór, zostawiono 5 dni czasu do poddania się. Dla 
zapłacenia kuponu styczniowego zaciągnięto w 
kraju pożyczkę.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P r a g a  27 listopada. Sądy doraźne zniesione 
zostały w obwodach Prażskim , Piseckim, Pil- 
znieńskim, Taborskim i Sądeckim.

B e r 1 i n 26 listop. wieczór. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych Stavenhagen postawił 
wniosek komisyi dotacyjnej (aby ze względu na §.18 
regulanimu, wykluczyć przystęp innych członków 
do komisyi, albowiem projekt tyczy się spraw 
osobistych. Red.) Izba uchwaliła ten wniosek. Na­
stępnie obradowano nad ustawą względem uregu­
lowania podatku gruntowego. Poprawka Reichen- 
spergera żądająza, aby dla wyrównania różnicy 
kosztów poboru podatku między prowineyami 
zachodniemi i wschodniemi, skarb przejął 11,000 
tal. z kosztów katastru prowincyi nadreńskiej, 
odrzuconą została, a projekt przyjęty bez zmiany 
po krótkich rozprawach. W komisyi podczas na­
rad nad podziałem okręgów wyborczych w nowo 
wcielonych krajach, oświadczył Waldeck, że pro­
jek t nie może być przyjęty, gdyż należy wprzódy 
orzec wcielenie księstw zaelbiańskich. Komisarz 
rządowy nalegał jednak na przyjęcie projektu ze 
względów utylitarnych.

Dienniki wiedeńskie utrzymują, że Sejmy kra­
jowe prócz węgierskiego, zamknięte zostaną przed 
Bożem Narodzeniem. —

Nord kłamie bez zająknienia się , że deputo­
wani ruscy sejmu galicyjskiego wyszli z powodu 
nieodczytania listu N. Pana w ich także języku, 
z czego korzystając ks. Sapieha zapytał pozosta­
łych polskich posłów, czy potrzeba odczytać list 
ten i po rusku. Oczywiście, że uchwalono jedno­
głośnie, iż nie ma potrzeby tego czynić. Przyta­
czamy to doniesienie Norda, jako przykład licz-, 
nych łgarstw organów rosyjskich.

Z powodu, iż Fremdenblatt wiedeński przypu­
szcza, iż Francya nie odważyłaby się wespół z An­
glią wystąpić przeciw koalicyi, którąby składały 
Rosya, Prusy, Włochy i Ameryka, i wnosi, że między 
Francyą a Rosyą przysżłoby łatwiej do porozumie­
nia pod względem spraw wschodnich, aniżeli mię­
dzy Francyą i Anglią, tak , że Cesarz Napoleon 
w danej chwili przystąpiłby do przymierza pru­
sko rosyjskiego — organ rosyjski w Wiedniu wy­
chodzący mniema, że więcej bliskiem prawdy jest 
przymierze Rosyi i Prus z Anglią, aniżeli z F ran- 
cyą. Ten sam dziennik w przewidywaniu związku 
ludów słowiańskich na Wschodzie, mniema, że Ro­
sya znajdzie u Prus poparcie, albowiem może im 
łatwo przyznać wolność działania w Niemczech.

Od czasu do czasu powtarza się wieść o pewnych 
nieporozumieniach między jlworem pruskim a hr. 
Bismarkiem, i przypisują im przyczynę zwłoki 
przyjazdu ministra do Berlina; głoszą nawet, że 
wyjedzie on na dłuższy czas do Nicei lub do 
Francyi południowej dla poratowania zdrowia.

Dotąd nie nadeszły jeszcze wiadomości o miej­
scu pobytu Cesarza Maksymiliana.

Donoszą nam właśnie z Wiednia, że Cesarz Ma^ 
ksymilian przybyć ma 12go grudnia do Lacroma, 
dokąd wkrótce przeniesioną będzie Cesarzowa 
Karolina, dotąd w Miramare mieszkająca, W La­
croma przedsięwzięto już przygotowania na po-j 
mieszczenie dworu.

Z Szangai donoszą z dnia 9go października, 
że Tajkun umarł we wrześniu. Następca jego 
sprzyja handlowi zagranicznemu. Wojna domowa 
ukończona.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
L w ó w  28 listopada godzina 1 m. 45. Dziś 

odbyły się w sejmie wybory do Komisyi eduka-: 
cyjnej. Wybrani zostali: Majer, Czerkawski, Kabat, ■ 
Manasterski, Skrzyński, Ruczka, Dietl, Samelson,’ 
Litwinowicz, Sawczyński, Gołuchowski, Adam Po '1 

tocki, Janowski.
L o n d y n  28 listop. Naczelnik Fenistów Ste­

phens miał się dostać do Irlandyi przebrany. Za 
chodzi obawa niepokojów w Irlandyi. Rząd po­
zwolił na odbycie demonstracyi reformistycznej 
w Londynie w poniedziałek.

B u k a r e s t  27 listop. Książę zagaił otwarcie 
Izby mową tronową, w której oświadczył, iż sza­
nować będzie zwierzchnictwo Porty w granicach 
traktatu paryskiego. Stosunki do państw ościen­
nych są przyjacielskie. Stosunki polityczne oka­
zały się bardzo przyjaznemi w skutku uznania dy- 
nastyi ze strony Porty i mocarstw poręczających. 
Traktaty zawarte przez rząd dawniejszy, utrzy­
mane będą, aby nie narażać kredytu krajowego 
na szkodę.

K o n s t a n t y n o p o l  27 listopada. Ludność ka- | 
tolicka Albanii znajduje się w wielkiem wzburzę- : 
niu. Na czele ruchu znajduje się jeden ksiądz. \ 
Komisarz sułtański udał się na miejsce celem po- > 
średniczenia.

Kursa. W i e d e ń 27 listop. godzina 2 po połud.
Metaliki 59'—. — Pożyczka narodowa 66-70 __
Losy z roku I860 81-10. — Akcye banku 716.__
Akcye kred. 154.10. — Londyn 127-50. — Srebro 
126-50.— Dukat 6-07.

Załącza się sprawozdanie z 5go posie­
dzenia Sejmu.

RED A K TO R O D PO W IE D Z IA L N Y  I  W YDAWCA 

K sa w e ry  M asłow sk i.



4 CZAS z Czwartku 29 Listopada 1866.

Od Administracji „CZASD.“ 
Wyszedł

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachóc 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach: galicyjskiej, czemiowieckiej i in­
nych —  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 5  C d l t Ó W .

Dozór kościoła N. M. Panny
w HHAHOWIK

wzywa niniejszem pp. Majstrów ślusar­
skich, ażeby deklaracye swe na robotę 
ślusarską, przy Wielkim ołtarzu wykonać 
się mającą, do dnia 10 Grudnia rb. złożyć 
zechcieli. Wykaz robót oraz warunki mo­
gą być w każdej chwili w Prokuratoryi 
kościoła N. M. Panny przejrzane.

Kraków dnia 24 Listopada 1 8 6 6 J '
(1479-1-3)

dniem  § G rudn ia  rb. za­
m yka s i ę  p rzed p ła ta  naW a

dzieło;

„fflarya Malczewskiego,"
w edycyi illustrowanej,

i na
„Pamiętnik anegdotyczny z czasów 
Stanisława Augusta Poniatowskiego 

i nastaje cena sklepowa: 
za „Maryę* . . . .  15 talar, 
za „Pamiętnik“ . . . 2 tal. 20sgr.

(1464-3) J. A .  Żupański.
Poznań w Listopadzie 1866.

Od Administracyi 
f|Dziennika Poznańskiego."

Dla wygody czytelników naszych w Ga- 
licyi pragnących mieć kompletny zbiór 
wydawanych w odcinku pisma naszego

W SPO M N IE Ń
Andrzeja Edwarda Koźmiana,

urządziliśmy osobny abonament na mie­
siąc Listopad i Grudzień po cenie 4  złr. 
w banknotach austryackich.

Zamówienia przyjmują: 
Administracya „Przeglądu Polskiego„ 

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 5 5 , 
Księgarnia Józefa Czecha w Rynku 

w K r a k o w i e .
Poznań 1?° Listopada 1866. (13585-6)

( K a d e i t s n e . )

Nastała pora jesienna: przez swoje chło­
dne i często zmienne powietrze, działa 
w szczególnie szkodliwy sposób na reu­
matyczny ból zębów u wielu tym cierpie­
niom podlegających; odzywa się zaiste
[iowoli wstęp tego bolesnego okresu, z wie- 
oletniego doświadczenia znanego, obawą 

przejmującego. W rzeczywistości tylko 
przez największą czystość i zdrowe utrzy­
mywanie ust i zębów możnaby powyższemu 
złemu zaradzić i od niego się uchronić. 
Do osiągnięcia tego celu okazuje się od 
wielu lat znana jako najlepszy środek 
Anaterynowa woda do ust, dentysty Dra 
Poppa w W iedniu, która, już na wielu 
wielkich wystawach odpowiednio uznana 

przez wiele rządów patentowana, na o- 
statniej wystawie londyńskiej swemu wy­
nalazcy pełną zaszczytu pochwałę przy­
niosła. Te uznania miałyby dla siebie samych 
małą praktyczną wartość, gdyby nie były 
co dzień popierane przez najwiarogodniej- 
sze świadectwa od osób, szczególnie z wyż­
szych kół towarzyskich, potwierdzające, że 
nie ma nic skuteczniejszego jak Anatery­
nowa woda do ust, na utrzymanie zdro­
wia w ustach zębów, na zniszczenie bia 
łych króst i osadu na języku i ścianach 
jamy ustnej, na zniszczenie kwasn win­
nego, nieprzyjemnego oddechu itp., nawet 
na powstrzymanie pruchnienia, nakoniec na 
złagodzenie z zupełnem usunięciem wszel­
kiego bólu zębów.

Wziąwszy więc na uwagę wśzystkie te 
własności i skuteczność Wody Anatery- 
nowej, polecamy takową wszystkim cier­
piącym na usta i zęby, i jesteśmy tego 
jrzekonania, że im rzetelną usługę robi­
my, naprowadzając ich naj drogę, po któ­
rej rozmaitego rodzaju słabości usuniętemi 
zostały. (1483-1-3)

Prawdziwą A n a t e r y n o w ą  W o d ę :
do u s t  utrzymują:

w KRAKOWIE: p. Górecki, p. J. Jahn, 
p. L. Feinłuch, p. J. Bartl, p. Siedlec­
ki apt., p. Ernest Stockmar apt., p 
Dr Sawiczewski apt. i p. Dr Karzycki 
apt.

KALENDARZ na rok 1867
POD TYTUŁEM:

NIEZAWODNY ZDOBYWCA SERC,
czyli

sztuka przypodobania, praktyczna i przystępna, wskazówka ku pozyskaniu 
szczęścia w każdem towarzystwie, okazania się w nim obyczajnym i dobrze 
wychowanym człowiekiem, nadewszystko stania się ulubieńcem płci pięknej.

Najpożądańszy podarunek noworoczny dla kawalerów, w którym załą­
czony KALENDARZ na rok 1867, ogarnia imiona wszystkich kandydatów 
i kandydatek do małżeństwa. — Cena 25 kop. (1427)

Wyszedł nakładem Księgarni Młraci SzleifStein, Krak.-Przedmie- 
Nr. 396 (20), obok szpitala bw. Rocha, i jest) do nabycia we wszystkich księ­
garniach w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, we Lwowie i na prowincyj.

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1 Grudnia 1866 r. nastąpi, po złr. 2 c. 50 ze stęplem

P l « O M E S S V
na wszelkie Losy

P a ń s t w a  A u s t r y a c k i e g o
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w KRAKOWIE. (1442-6-) T

(1384-10)T

1866 r. nastąpi, 
sprzedaje

w Krakowie J f t tn  MłflPtt,
Kantor w Rynku głównym pod L. 23

Wezwanie
Panów E . . S c h . . . .d ’A  ,

L   B  ,
Ale  B . . . ,
Fe r   D  „
1. .  F  .
F e r   G ................
F r ............... I ..................
Wł   I ....................
Z . . . . . .  K..............
1 . . . .  L ...............
Z . . . . . .  M i
M  O....,
0 . . . . .  P . . . . . . . . .
Z   P  .
Z  P ............,
Wq  R ,
D. . . . . . .  S . . . . . . . . . .
J . .  Z . . . . . . . . .

wzywam niniejszem, aby przyjęte na sie­
bie obowiązki płatnicze w przeciągu 8 dni 

u mnie wypełnili.
Przy następujących wezwaniach po­

wyższy rejestr imion przez dodanie po 
kilka dalszych liter z przyłączeniem cha­
rakteru dopełnionym będzie.

Kraków dnia 24 Listopada 1866.
K. Rosental, 

utrzymujący Skład Sukni męskich.

R u r k i  przeciw astmie,
aptekarza levasseu r.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Kiczyńskiego, we Lwowie u Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (1458-3-48)T

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Rom a). W ieloletni doświad­

czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodcajny. Zalety tego sztucznego produ­
k tu  zasadzają się na tem, że ciągle wzmac­
n ia jąc , oddalają pow stałe osłabienia na­
wet w podeszłym wieku.

T e pastylki, * najdelikatniejszych i na j­
kosztowniejszych materyałów zrobione, ła ­
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. , , ( 1293- 6-12)

O ryginalny flakon kosztuje 10 złr. za 
przysłaniem  franco należytosci; można na­
być w głów nym  składzie dltt Austryi 
w W iedniu: „A potheke von Jot. Weiss, 
„zum  M o h re n / T uch lauben  N. 27 Wien.

— In stru m en ts  g ra ją c e —
4 do 48 sztuk, pomiędzy temi pyszne dzie­
ła, z grą dzwonków, grą trąb i dzwonków 
z niebiaóskiemi głosami, z mandolinami i 

i ekspressyą; także
Tabakierki grające

2 do 12 sztuk, niektóre z potrzebnemi 
schowkami na cygara, z domfeami szwaj - 
carskiemi, z albumami na fotografie, z po­
trzebami do pisania, z tabakierkami, sto­
liczkami do szycia, z taócująeemi lalkami, 
wszystkie z muzyką. — Zawsze najnowsze 
poleca

J .  I ( .  H e l l e r  w  K e rn ie ,  franko. 
Takie dzieła, które miłemi tonami 

każden umysł rozweselają, powinny znaj­
dować sięi w każdym salonie i przy łóżku 
każdego chorego.— Skład gotowych sztuk. 
Naprawy zepsutych. (1478-1 -3)T

K a ro la  M ayera
Fabryka Fortepianów

w  W i e d n i u ,

Neubau Hermannsgasse N. 5,
poleca wysokiej szlachcie i szanownej 
Publiczności nowo ulepszone Fortepiana 
koncertowe, jako też ulubione damskie 
Fortepiana z zupełnem zaręczeniem.

^ |^ * O b s ta Iu n k i uskuteczniane będą 
jak najspieszniej. (1477-1-3)

PROMESSY LOSÓW z r . 1864,
których ciągnienie nastąpi Igo Gru­

dnia 1866 r., 
a główna wygrana 250 .000  złr. itd. 
sprzedaje wraz ze stęplem po złr. 2 
cent. 50, z podpisem Domu handlo­

wego J . G. Sothen
Jan It reda, 

utrzymujący C. k. Kantor Loteryi 
w Krakowie, w Rynku głównym 

pod L. 24.
Obstalunki uskuteczniają się na­

tychmiast. (1394-7-8) T
M T ’W temże samem miejscu są 

do sprzedania F a d i y  z drzewa je ­
sionowego na Handel Korzenny

Poszukuje

zdolnej Gospodyni.
Bliższa wiadomość w Rynku Nr. 23 na 
pierwszem piętrze

H O I M K E S
we LW O W IE, w Rynku pod L. 173, 

poleca swój Skład prawdziwej cliińskiej

H E  R B A T Y
najlepszej jakości i po n a j  urn i a rk  o w a ń s  z y ch  cenach:

H e r b a t a  c z a r n a :
Nr. I. Congo) . • ..........................................................................   1 złr. 20 cent.

„ II. Souchong p r z e d n ia .................................................................... 1 „ 60 „
„ III. dto n a jle p s z a .....................................................................2 „ — „

H e r b a t a  P e c c o :
„ IV. Przednia.................................................................• ..................... 2 „ 40 „
„ V. P rz e d n ie jsz a ................................................................. . - . . 3  „ — »
„ VI. Najlepsza......................................................................................... 4 „ — „

P r a w d z i w a  He rbat a  k a r a w a n o w a :
a VII. Przedniejsza . . . . . .  „ —- „
,  VIII. N a jle p s z a ..................................................................................... 6 „ — »

H e r b a t a  z i e l o n a :
Gumpowder p e r ło w a .........................................................................4 „ — *
Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposobność każdego czasu świeżo sprowadzo­

ną Herbatą służyć, a ceny położyłem tak umiarkowane, że mój Skład Herbaty naj­
tańszym nazwać można. Oprócz tego, biorącemn większą ilość, przynajmniej 10 
funtów naraz, dodaję 1 funt bezpłatnie.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się jak najakuratniej. (1486-1-)
Wszystkie powyższe gatunki Herbaty są świeżo sprowadzone:

Jako najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów
polecamy od wielu lat słynnie znaną

c. k. wyłącznie W&p uprzywilejow.

r o n i n i :  t a n n o c m n i n .
Po 8 do I 0 cio- dniowem użyciu tój Pomady zapobiegnie się pewnie 

i trwale wypadaniu włosów, porost będzie ożywiony, a włosy w swym na­
turalnym kolorze, miękkości i połysku utrzymane. Ta Pomada jest przez wielu 
znakomitych lekarzy polecana, a bardzo liczne listy prawdziwego uznania 
tego produktu mogą być przejrzane przez każdego u właściciela pizywjleju 

Ignacego Ps er ho fer a, Aptekarza w  W i e d n i u ,  Ottakring. 
C e n a  w ie lk ie g - o  s ł o i k a  *  z ł. z przesyłką pocztową o IO  e .  więcej.

J ^ ^ M o ż n a  nabyć w KRAKOW IE u Józefa Johna  — we Lwowie 
u P. Mikolascha, aptekarza, A. Berlinera, aptekarza, A. Słeifa Synów  —  

w Tarnowie u Józefa Jahna. (1392-S-12)T

licytacja Stadniny
oryentalnej rasy.
Z polecenia ck. Sądu obwodowego Sta­

nisławowskiego, na żądanie spadkobier­
ców, sprzedaną będzie przez publiczną li- 
cytacyę

n a  d n i u  I O  G r u d n i a  1 8 6 6
i następnych, w miasteczku Jezupolu, 
w powiecie Halickim, (stacya kolei żela­
znej Lwowsko-Czerniowieckiej) Stadnina 
rasy oryentalnej do masy spadkowej po 
ś, p. Władyławie hr. Dzieduszyckim na­
leżąca. (1474-4-6)

Stanisławów dnia 22 Listopada 1866.
Starzewski, 

ck. Notarynsz jako Komisarz sądowy.

lYNf/ś*A A. .-./S /

C A U SAznak patentowany

'Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem” (zum Storch) w Wiedniu.
Proszę zwrócić uwagę I Kaide pudełk0 Przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za-jj 

| wżerający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 cent. wal. a.

P ro szk i te uzyskały , p rzez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych  w ypadkach udow odnioną skuteczność, nie-g 
zaprzeczenie pierw sze m iejsce; i tysiące u  nas znajdu jących  się podziękow ań, ze wszystkich części wielkiego P aństw aJ 
cesarskiego, dow odzą najszczegółow iej, że proszk i te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach , niestraw nościach i zgagach, orazg 
w kurczach, słabościach nórek, cierp ien iach  nerwów, biciach serca, p rz y  półgłow ybolach, uderzeniach  krw i, reu-B 
m atycznych rw aniach członków , niemniój p rzy  skłonności do h istery i, hi[-okondryi d ługo  trw ającój, do w ym iot, itp., 

[z najlepszym  skutk iem  używ ane b y ły  i dzielnem i się okazyw ały .
Skład tego proszku utrzymują: 0*71-7-)

jw  K r a k o w i e : pan  B r. Sawiczewski ap tekarz  i pan  HM. Jaw ornicki, w e  L w o w i e :  pan  Pini
HMikolasch i p. J. P. K leina  wdowa i tłebhard,

w Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. „ Bochni p. P. Niedzielski.
„ Brzetanach p. Józef Śminkow- 

ski ip. B. Fadenhecht.
„ Brodach p. Fr. Deckert.
„ Bnczaczn p. J . Czerkawski.
„ Chodorowie p. Z. J . Krynicki.
„ Czerniowcach pan J. Różański 

i p. Ign. Schnirch.
,  Dobromilu p. A. Grotowski.
.  Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
,  Gródka p. A. Tomaszewski.

w Hnsiatynie p. G. Michałowicz.
„ Jagielnicy p. J. Flschbach.
, Jarosławia p. J. Rehm.
,  Kalisza p. S. Hildebrand, Jabi- 

kowski, Radoliński i Spółka.
,  Kołomyi p. W. Knpfermann.
,  Lwowie A. Berliner i Z. Rncker. 
,  Limanowie p. A. Mtlller.
,  Manasterzyskach p. J. Lips chit z 
9 Nasiczy p. A. Mornyck.
,  Nowym-Sąozn p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targn p. G. Lauer.
,  Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórza p. S. Schlesinger.
,  Przemyśla pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
,  Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
,  Radoszynie p. W. Resoh.
,  Rzeszowie p. J . Sohaitter i 8p. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoka Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher ron  So- 

benitz.
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Snczawie p. E. Botczat.
3 Szczyrzecach p. J . Pełka.
,  Tarnopola p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J . Jahn.
.  Toraniu p. A. Giełdziński.
„ Tarce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
» Wadowicach p. Franc. Foltin. n Zaleszczykach p. J .  Kodrąbski.jj 
,  Złoczowie p. Wolf Korkns.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy 1 najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B ergen w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy a wątroby mlętizaowćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco-\ 
\wych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis. “ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne! 
wyrzuty skóry. , I

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkowi 
‘ znajduje alę we Hanakach w tym samym akutecanym stanie, jak go natura wydała. . f

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.) 
Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki I złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.

A. Holi, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

(1419-3-4)

Ufa Gwiazdkę' 
l u b  p o d a r u n k i )  n o w o r o c z n e *

Szczególnie dobre i tanie Zegarki*
Obficie zaopatrzony, od w id11 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M . I l e i - x a ,

Zegarmistrza w  Wiednia, Stefrtl**) 
p la t s  nastręcza wielki dobór wszelkiej 
gatunku zegarków, dobrze zregulowauycfa z j efl” 

norocznem za r ęczen i em podług cennika. 
d e n e w s k l e  Z e g a r k i  k le i io n k o w *

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł.
dto lepsze.............................................13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą.............................. 14 ,
dto lepsze.......................................... 15 „
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 10 „
dto z podwójną kopertą . . . .  16 „
dto lepsze, także pozłacane. . . 18 ,
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ..................................17 ,
dto lepsze na 10 kamieniach . . 19 „
dto z podwójną kopertą . . . .  33 ,
dto lepsze z mocną kopertą. . .  35 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem..................................33 „
dto lepsze o d .........................  . 36 „
dto dfa panów wojskowych, Sa-

vonette........................................ 26 ,
dto Remontoirs lepszego gatunku 30
dto Remontoirs, Savonette . . . . 36 „

Złote oylindrowe, złoto N 3, na 8 ka­
mieniach od . . . . . . . .  33 „

dto ze złotą k a p s lą ........................40 „
dto damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „
dto ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 ,
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach..................................... 45 „

dto damskie, Savonette na8kamień. 46 ,
dto ze złotą kapslą emaliowane . 63 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ....................................42 ,
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  80 B
dto z podwójną kopertą . . . .  68 .
d to ' ze złotą kapslą od złr. 66, 70,

80, 90, 100, d o .................  120 „
dto kotwicowe damskie...................48 „
dło dto z podwójną kopertą 66 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 66 , 
dto dto Remontoirs z mocną

kopertą od 120, 160
do  .......................180 m

budziki po 61/, złr., ze zegarem . . l \  złr.

S s j w i ę h n y  S k ła d

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobu*
■ d w n le tn le m  z a r ę c i e n l e m ,

co 8 dni do nakręcania............... złr. 16, 30, **>
dto bijące godziny i pół godz. złr. 80, 32, 
dto dto kwadranse złr. 48, 60. **'

co miesiąc do nakręcania złr..............  28. 30, 3*’
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. I '6®’ 
Reparacye wykonywują się jak nalepiój, *»' 

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za OS' 
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą j8 . 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegark* 
w zmianę. (14»6-2-l*T)

Teatr polski w Krakowie.
Zzawiesz. Abonamentu. Nr. pora. 30

W Czwartek dnia 29 Listopada. 
Pierwsze przedstawienie opery polskiej-

H A L K A .
Opera w 4 aktach.

Kur* papierów i pieniędzy.

Kraków 28 listop 
Sreb. poLsŁ za lOOzł.

— nowe obr. ,  
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty poLlOA złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalO O  tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . • 
Napoleon d’or . . _• 
’ófimperyały rosyjs. 

Listy galio. nowe z k.
— stare „ 

Oblig. indem. „ 
Ak.iLg. bezk. i dyw 

L.-Cz. z całą wpł.

Scye

5 J Metaliki.............
5| Pożyozka naród, 

banku wied. 
kred. 

6J z r. 1860 .
Srebro ...................
Londyn 10 fant.szter 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukarni B CZASUu Jg, Kirchmayera,

żądają płacą

114 113
123 118
79 77

404 394
170 165
191 186
80 78

127 125
6 10 5 95

10 25 10 10
10 55 10 25
76 60 75 —
80 - 78 50
68 75 67 25

231 216
188 183

złr. cent.
59 —
66 70

716 —
154 10
81 10

126 50
127 50

6 7

Wiedeń 27 listop.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyozka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy  zastawne:

6 | Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
ś j |  Węgierek, los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Poiyozki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839 
_  _  _  1864
_  _  _  i860
_  _  _  1864
— Como-Rento.
— Kredytowe
— tryest na 4'/,*/,
— żegl. par. na D.
— Kg. Esterhazy
— Księcia Salm.
— — Pally .

żądają płacą

54 - 53 80
67 _ 66 80
58 10 68 —
85 84 —
83 50 82 50
73 25 72 50
_ _ 75 —
67 75 67 25
66 50 65 50
66 75 66 25

90 _ 89 80
_ _ 74 .-
83 25 83

102 50 101 50

152 151 6C
76 75 76 25
61 20 81 —
74 90 74 70
19 75 18 25

129 — 128 75
_ _ 113 —
82 50 81 50
_ 65 —
29 _ 28
23 — 22 —

Losy kg. Klary. . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

AJccye bank. i przem. 
Banku naród, austr. .

Jadu kredytowego 
lingi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynau.
— rządowój fr.-a .
— zachodmój o. El.
— Pardubiokiój .

— ^łalioyjakiś/. . 
Czemiow. z wpł.80| 
Kursa zagraniczne:

(I alsdtems)
Amster. 100 złh. 
Augsg.100zl.nr 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

5J
_ 0
1*
S3|
g4J
i§3

Mdą)« placg

26 - 34 —
34 - 33 50
24 - 23 —
19 — 18 —
20 - 19 —
13 — 13 _
12 60 12 —

717 715 _
154 20 154 —
472 — 470 -
1645 1643

207 - 206 80
132 50 132 —
116 75 115 50
*07 — 206 60
321 — 320 —
186 - 186 60

108 - 107 75
107 50 107 25

107 60 107 40
95 60 95 25

128 — 127 60
60 85 50 75

Waluty-
Cesara, korony. .

— pół korony
— dukat na wa
— — obrą 

Złoto al marco 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .....................
— kupony . . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

Iiwów 26 li stop.
Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

,  - Iwow.-czer.

C*edaJ» piacą

17 55 17 45

6 8 6 7
6 8 6 7
6 6 6 5

10 22j 10 21J
_  — * 17 —
10 80 10 75
10 60 10 50
13 85 13 80
10 55 10 50

127 — 126 50
127 - 126 76
1 89j 1 89
1 8SJ 1 89)

6 8 6 *
10 52 10 33
1 97 1 91
1 91 J 88

75 10 74 40
79 16 78 14
67 45 66 78
221 33 218;5G
185 67 183 —

24 listop. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe » 
Listy zast III okr.«

kupon n 
Listy likwidaoyjn0 -

kupon n
Akoye kolei *el;warsz.-wiedeó. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgo*. ł
6} Pożyo*k* loteryjna

D froo* . 26 ligtop
Santaoto  austryao..
polskie bilety bank..

n Listy zaataw. 
Poznań, List. zast 4%

~  ~  »IV.
Pw ryń 27 ligtop. 

Renta 3V, . . . .

I io a d y s  27 listop. 
Konsole.................

żądają Płacą

75 67 

57*60

75 33 
1 68“ 

57 25 
1 93J

71 50 70 -

56 — 
109 50 109 —

7914 
814 80},

60{

69 45

881

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. 6.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu "  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do LwoU>° 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran® 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
* Oranicy do Szczakowy 0.30 rano; 11.37 przed poło* 

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.61 po południa; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieozór—z WrO' 

daw ia  i Warszawy o godzinie 9.46 rano;—z MU' 
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Lwowa 3.6* 
popołudniu; 6.11 rano -z  Wieliczki 6.16 wieczór- 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.87 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


